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celem odbycia kary. 
b wezwano do stawienia w 

Warszawa, 19. 11 (Pat). Prokurator 
Sądu Okręgowego w Warszawie po 

, Iwi^ władzom wykonawczym t.j. p..!i-
państwowej doręczyć wezwania pn. 

Bagińskiemu. Barlickicmu Dubois. Kier 
likowi. Liebermanowi oraz Pragerowi 

stawienia się celem odbycia kary. 
Jednocześnie prokurator S^du G»-

<ręgowego w Warszawie wysłał f-dno 
więdnie pisma do prokuratorów sadów 
'kręgowych w Krakowie — odnośnie 
J-Mastka w Wadowicach —odnośni-: p. 
rutka, w Tarnowie — odnośnie pp. 
Witnsa i Ciołkosza. W razie niestawie 
aia sie wezwanych, będi zarządzane 
odpowiednie kroki, zmierzające do za
dymania ich i osadzenia w wiezieniu. 

12 samolotów sowieckich 
p r z y l e c i d o W a r s z a w y . 

Warszawa. 19,11 Rewizyta lotników 
Łowieckich w Polsce nastąpi w kwiet
niu 1934 roku. _ _ 

Przelecieć ma 
12 samolotów 

* tern trzy komunikacyjne. Na czele 
Mkadry stanie szef awjacji wojskowej 
Pułkownik Ausknis. Wizy ta 'w War
szawie potrwa 4 dni. 

Na wypadek ukrywania się względ
nie wyjazdu z kraju w celu uniknięcia 
kary. za nieobecnymi będą wysłane l i
sty gończe. 

P o g ł o s k i 
o ustąpienia von Moltkego 

s ą p o z b a w i o n a p o d s t a w . 

Berlin, 19, 11. Biuro Wolfa komuni 
kuje: Rozpowszechniane w kilku dzień 
nikach polskich pogłoski o ustąpieniu po 
sfa niemieckiego w Warszawie von 
Moltkego są. jak donoszą ze strony mia 
rodajnej pozbawione podstaw. 

Dertil skazany na 5 lat c. więzienia D B 
z postem i ciemnicą. 

Wiedeń, 19, 11 (od wł. kor.)) W dniu 
wczorajszym odbył s?ę proces Roberta 
Dertlla, który dokonał zamachu na ży
cie kanclerza Austrii, Dollfussa. 

Miedzy Innymi zeznawał jako świa
dek kanclerz Dollfuss Przy wejściu Je 

Straszna zbrodnia pod Łukowem. _ 
Bandyci zamordowali księdza i woźnicę. 

Potworne odkrycie wieśniaków. 
Luków, 19 listopada (od w l . kor.). — 

W dniu wczorajszym mieszkańcy Łu
kowa i okolicy wstrząśnięci zostali wia 
domoścla o bestialskim morderstwie, 
którego ofiarą padł znany ze swe] dzia 
łalności charytatywne] ksiądz Biziuskl, 

proboscz parafii Wandowo, 
gminy Mysłów i wteśirak z sąsiedzt
wa — Kazimierz Pleszkow. 

Zbrodnia omawiana Jest narazle ta
jemnicą, która usiłuje zgłębić miejsco
wa pollcla. 

Jak sic okazuje w njr>Mt wieczorem 
przyjechał do ks. Bizinstuego, zamlesz 

Dopiero w sierpnm 1934 roku odbędą się 
międzynarodowe zawody lotnicze w Warszawie. H B B 

Warszawa, 19. I I . Zawody „Chał-
lenge'u" odbędą sle w pierwszej poło 
w , » sierpnia 19.14 roku I trwać bedą do 
Połowy września. Wybór tak późnego 
^rtnlnu nastąpił ze względu 

na przelot nad Afryką, 
Mzle panujące w l>pcu i sierpniu upały 
"K-Rłyby być wielką przeszkodą dla 

zawodników. 
Końcowy moment zawodów przypad 

nie na niedziele 16 września, kiedy 
Warszawa będzie Już po wywczasach 
letnich. Do Ćliallenge'u Polska wystą
pi z samolotami PZL. 1 RWD.. 

Maszyny są Już przygotowane. 

ł 

ijruga rata Pożyczki Narodowe]. m 
Wpłacono 34 miliony złotych 

Warszawa, 19, U Według danych na 
^'eń wczorajszy wpływy drugie] ra-
£ Potyczki Narodowe! osiągnęły 34 
m , ,Jony złotych. Jest to o SO proc. wic 
C e l aniżeli wynikało z obliczeń. Więk

szość subkrybentów nie skorzystała z 
rozłożenia na I I lat, 

pragnąc spłacić pożyczę do marca 1934 
roku, a temsauicni otrzymać wcześniej 
obligacje I kupony na procenty. 

W grudniu sejm podejmie prace. 
^fo;ekt reformy Konstytucji ma wpłynąć przed świętami 

Warszawa, 19, 11, Z początkiem grud 
* I a sejm podejmuje pracę. Prócz norm*. 1 
' e i Pracy budżetowej sejm zajmie się 
9'Sedłożenlami rządowymi, dotycaące-
P nowych podatków oraz reorganiza

cji podatków samorządowych". Praw
dopodobne jeszcze przed rozjechaniem 
się na święta złożony będzie do Sejmu 
projekt reformy konstytucji. 

j^ściec przedhistorycznego człowieka 
odkopano w okolicach Lwowa. 

Lwów, 19 listopada. Z ramienia ar-
cneologiczneg. instytutu uniwersytetu 
r^a Kazimierza we Lwowie przepro-
b H d z* p r o f - SuJimirski archeologiczne 

a dania w okolicy Lwowa. 
Rozkopano 

w 6 przedhistorycznych mogił, 
których znaleziono m. in. kościec w 

l ° s t d c i siedzącej, gliniane naczynia w 
0 r mie amfor, siekierkę krzemienną i 
" 2 -dmio ty z bursztynu. Wedle facho-
_ e - opinji, wykopaliska pochodzą z o-
* r e ! u 1700 lat przed Chrystusem, 
j . Równocześnie przeprowadził dr. 
jl^szko badan!a ziemnych wałów z 
. i 13-go wieku po Chrystusie w Grzy 
" l icach Małych pod Lwowem, Przy 

^ sekopywaniu wałów znaleziono śla-
y os«»cjy z e p 0 ^ j kamiennej młodszej tj 

u 2000 lat przed Chrystusem. 
> a trafiono na grób, w którym był ko 
d ' e c i cztery naczynia z ostatkami je 
kr?" •" nieopodal znaleziono siekierę 
0 h L ł r e n n a -

 n ^ ' bronzowe paciorki. 
w ° o k znaleziono ślady kilku przedhi-

"""ycznych mieszkań w ziemi oraz ru 
iclinlanych śc'an. 

Szlr i [ w , e r d z o n o , że w miejscu tern mie 
ieir? w 2 0 " y m w i e k u p r z e d C n r y s t u " 

t>t) Plemłę rolniczo—pasterskie. 
ionf c z e n i u o s i e d , a b v f o t a r n 

**ht ł d ° P ' e r o w 
°"o obronny gród 

pust 
12 wieku naszej ery 

Dalsze archeologiczne badania w 
okolicach Lwowa prowadzone będą na 
wiosnę. 

kały we wsi Konin, Kazimierz Pesz
ków, prosząc proboszcza o udanie się 
do ciężko chorego wieśniaka. 

Ksiądz Biziiiskl przygotował się do 
drogi 1 ubrany w szaty liturgiczne 

zajął miejsce w bryczce. 
Po udzieleniu choremu ostatniej pocie
chy religijnej ks. Biziński I wieśniak 
Pleszkow uaali się w powrotną z któ
re] Juz nie powrócili. 

Wczoraj rano zan*epokoJenle ogarnę 
ło zarówno otoczenie kapłana, Jak i ro
dzinę Pieszkowa. Z obu stron też po
częto poszulliwanla. Niebawem też roz ! 
wiązano tajemniczą zagadkę zaginięcia 
kapłana i wieśniaka. 

W niewielkim lasku, na granicy Ko 
nlna i Wandowa znaleziono 

zmasakrowane zwłoki obu ofiar. 
Ksiądz L»iz.ński i Pleszkow zamordowa 
ni zostali tepeml narzędziami. Podarta 
odzież, powywracane kieszenie i brak, 
portfeli czy portmonetek wskazywały 
na to, że mord miał podłoże rabunkowe. 

Nie znaleziono również bryczki z 
końmi, któn» zhrodnarze uiyU najpraw 
dopodobnlej do ucieczki. 

Na wiadomość o krwawe] zbrodni na 
miejsce zjechały władze policyjne, k»ó 
re przystąpiły do energicznego docho
dzenia. 

Zarządzono natychmiastowy pościg, 
który spowodował zatrzymanie kilku 
podejrzanych osobników. Czy wśród za 
trzymanych znajdują się faktyczni 
sprawcy zbrodni dokonanej na osobie 
kapłana I wiozącego go wieśniaka, wy 
każe niewątpliwie dalsze śledztwo, pro 

wydelegowanych funkcjouarjuśzow 
Heyjnych. 

po 

go na salę wszyscy 
powstali z miejsc. 

Kanclerz przedstawi rzeczowo prze
bieg zamachu, poczem przesłuchano ml 
nistra handlu Stocklndera i urzędników 
policyjnych. 

Po przemówieniach obrońcy sąd u-
dał się na naradę, poczem przewodni
czący trybunału ogłosił wyrok skazu
jący Dertlla na 5 lat c. wiezienia z po
stem co kwartał i cien-nicą. 

Oskarżony poprosił 
o 3 dni czasu, 

do namysłu w sprawie wniesienia od
wołania. 

Doskonały odbiór przemówienia 
Prezydenta Rzeczpospolitej." 

Nowy Jork, (Pat.) 19,11. Korespon
dent Pafa w Nowym Jorku donos', że 
transmisja przemówienia Prezydenta 
Rzplitej, wygłoszonego onegdaj o godz 

24 odbyła się w warunkach atmosfery--
cznych bardzo pomyślnych. Odbiór 
przemówienia byi doskonały. 

będzie przesunięty o trzy lata. 
Warszawa, 19. 11. Ustnwa o mecha

nizacji wypieku ulegnie znowclizown -
niu. Nowelizacja idzie w kierunku u-
dzielenia ulg dla istniejących warszta

tów wobec ciężkiej sytuacji gospodar
czej. Termin obowiązkowego zmecha 
nizowania piekarń zostanie przesunię
ty o dalsze trzy lata. 

Brzęk tłuczonych szyb 
w a m b a s a d z i e brytyjskiej w Warszawie. 

w papier, na którym znajdowały się na 
pisy: — Precz z rządem brytyjskim! 

Żądany autonomii dla Palestyny! 

Warszawa, 19,11. W dniu wczoraj
szym w godzinach południowych 2-ch 
żydów wybiło w lokalu ambasady na-
glelskiej szyby kamieniami owiniętemi 

Trocki redaktorem w Moskwie? 
— m « I Pertraktacje w toku 

Moskwa, 19.11. W związku z ukaza 
niem się w prasie zagranicznej artyku
łów Trockiego o perspektywach zatar 
gu wojennego aa Dalekim Wschodzie 

wadzono intensywnie przez specjalnie! pomiędzy Sowietami a Japonją. które 

Z u c h w a ł y n a p a d n a b a n k . 
S S S S H I Bandyci zastrzelili dyrektora 

z garażu Jednego ; Berlin, 19, U (od wł. kor.) Wczoraj 
na fłlję Jednego z większych banków w 
Stuttgarcie dokonano 

zuchwałego napadu. 
Dwóch bandytów zajechało, przed 
gmach banku samocho^m; wtargnęli 
oni do biur, zastrzelili kierownika I zra 
bowawszy całą gotówkę umknęli. Sa
mochód, jak się oka/.ało, skradziony zo 

Konferencja rozbrojeniowa 

Przy stole konferencyjnym pozostał sam przewodniczący Henderson 

stał ubiegłej nocy 
hotelów. 

były generalissimus armji czerwone, 
określił, jako bardzo niebezpieczne dU 
państwa Mikada, w Moskwie krążą po 
głoski o mających wkrótce nastąpić ro 
kowaniach 

z banitą sowieckim. 
Trocki podobno jest skłonny uznać 

politykę rządu sowieckiego i partji oraz 
oświadcza gotowość w celu podtrzy
mania prestige'u Sowietów powrotu do 
Moskwy, gdzie objąłby stanowisko re
daktora jednego z pism stołecznych. 

Uchwały 5-go kongresu pocztowców, 
Przedewszystkiem broń paloa dla listonoszów pieniężnych. 

awansów Warszawa, 19,11 Piąty kongres niż 
szych funkcjonariuszy resortu poczto
wego uchwalił szereg wniosków w spra 
wie przywrócenia 

poprzednich poborów, 
zachowania dodatku mieszkaniowego i 

urzędniczego oraz otwarcia 
z dniem 1 stycznia 1934 r. 

W związku z napadami na listono
szów pieniężnych pocztowcy domaga 
ją się wydania broni palnej doręcz] 
cielom pieniędzy i paczkowym. 

Wisielec w lesie lućmierskim. 
• i Zwłoki przewieziono do kostnicy w Zgierzu 

Lodź, 19 listopada. W dniu wczo
rajszym około godziny 11 rano, kilku 
wieśniaków przechodzących przez las 
lućmierski, pod Ozorkowem, znalazło 
w pobliżu nieczynnej cegielni, wiszące 
na drzewie zwłoki mężczyzny. 

O wypadku zaalarmowano policję 
zgierską, która wydelegowała na miej
sce kilku posterunkowych. 

Zwłoki mężczyzny po przecięciu pę 
tl i wisielczej zabezpieczono na miejscu 
do czasu oględzin lekarskich. Wykaza
ły one, że denat mógł wisieć w lesie o-
koło dwóch tygodni. Zwłoki znajdowa
ły się się już w stanie 

częściowego rozkładu. 

Fakt tak późnego znalezienia wisiel 

ca tłumaczyć należy, tem, że znajdo
wały się one w gęstym zagajniku, dc 
którego wstęp był wzbronk>nv. 

Przy trupie samobójcy nie wialeziono 
żadnych dokumentów, co w dużym stop 
niu utrudnia ustalenie nazwiska wisiel
ca. 

Zwłoki przewiezione zostały "do ko 
kostnicy miejskiej w Zgierzu. 

MECZ S. K. S. — Ł . T. S. G. ODWOŁA 
NY. 

Mający się dziś odbyć mecz towa
rzyski pomiędzy SKS.—ŁTSG. został 
odwołany. 

| 
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Dwaj lotnicy ponieśli śmierć. 
Warszawa, 19.11 Wczoraj o godzi

nie 16 wydarzyła się pod Warszawą ka 
tastrofa samolotu 1 pułku lotn., którego 
załogę stanowili: ppor. obs. Edmund Pa 
pis i kapral Edward Durniewicz. 

Lotnicy wskutek mgły wieczornej nie 

zauważyli 
radiostacji raszyriskiej. 

Aparat zawadził o liny od anteny, wsku 
tek czego oberwało się skrzydło. Sa
molot spadł na ziemię i spłonął. Lotni
cy ponieśli śmierć na miejscu. 

Ambasador Francji w Łodzi. 
Odczyt w salonach izby Przemysłowo-Handlowej. 

Łódź, 19,11, 
W dniu wczorajszym przybył do Lo 

azi w godzinach wicczornyai ambasa
dor Francji w Warszawie Juljusz La
roche. O godz. 20,30 w salonach Izby 
Przemysłowo-Handlowej odbył się w 

obecności ambasadora Laroche, odczyt 
p. Benjamina Vallonton'a p.t. „Alzacja 
od 1870 aż po dzień dzisiejszy". 

Ambasador Laroche ma zabawić ja 
ko gość konsula francuskiego w Łodzi, 
do wtorku 21 hm. 

Osobliwa przeszłość 
b. wiceprezesa Izby Skarbowej w Łodzi. 

Warszawa, 19,11. 
Gazety ostatnio doniosły, że na te

renie Kasy Chorych w Warszawie za
szły zmiany. 

Dowiadujemy się, że zwolniony zo
stał z zajmowanego stanowiska wice
dyrektor p. Garmat. Jak się okazuje 
miał on osobliwa przeszłość. 

W roku 1905 Garmat nazywał się 
wówczas Jerzy Harmata i był urzędni 
kietn do specjalnych poruczeń 

przy gubernatorze piotrkowskim. 
Gorliwie spełniał swoje obowiązki, tiar 
mata ku zupełnemu zadowoleniu Mo
skwy. 

P. Harmata-Garmat pochodzi z nie-
bylejakiej rodziny. Ojciec jego, prawo 
s t a w n y pop żyje do dziś dnia w Hru
bieszowie. Brat p. Harmaty-Garmat za 
strzelony został przez Wydział Bojo
wy PPS. w Hrubieszowie 

za prowokacje. 
W nagrodę za położone zasługi Harma 
ta-Garmat został mianowany przez 
rrąd carski naczelnikiem powiatu be-

Nowa llnja tramwajowa. 
Dyrekcja k, E, Ł , komunikuje nora, te nowa 

linja tramwajowa t, zw. 0" (okólna) uruchomio. 
na zwianie już /.a k i lk i dni. Llnja la ma nastrp-
pidfca trasft' Plac Woln«aVi, P lot rkowta , Plac 
Rejmonta, Napiórkowskiego, Kilińskiego, Naruto. 
wjeza Plac Dąbrowskiego, Pomorska i Plac Wol. 
noiei, 

Rownuuictiuc /<i-tiiiui zmieniona trasa linji 8, 
która biec bpdai* od Dworca Kaliskiego prze* Ko 
prrnika, Gdańska, 11 Listopada, Plac Wolności, 
Piotraawska, Narutowicza, Kilińskiego, Składowa 
do Dworca Fabrycznego i (powrotem. 

W związku r powyższemi zmianami zostsnir 
•katowana linja nr. 12 i 9. 

O ostatecznym terminie uruchomienia nowych 
linij traanrajowyrh wydane bfdt specjalne komu. 

nikaty. 

dzińskiego, gdzie służył rządowi car
skiemu aż do chwili ucieczki Rosjan z 
Polski. 

W Polsce Niepodległej Harmata 
zmienił nazwisko na Garmat i wstąpił 

na służbę Państwową. 
Pracując w Łódzkiej Izbic Skarbo

wej został jej wice-prezesem, aż wre 
szcie, kiedy powinęła mu się nora, zo 
stał szybko zemerytowany, co nieprze 
szkadzało mu zostać później wicedyrck 
torem warszawskiej Kasy Chorych. 

O przeszłości Garmata mówiono wi „t> 
le w Warszawie. Do Ministerstwa Opie 
ki Społecznej wpływały specjalne me 
morjały, odsłoniające szczegóły z ży 
cia Garmata. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Minister propagandy dr. Goeb
bels oświadczył dziennikarzom, iż arty 
kuł jaki ukazał się w prasie angielskiej 
w przedmiocie domagania się bez
względnego zwrotu Pomorza i G. Ślą 
ska jest grubem fałszerstwem. Minister 
Goebbels oznajmił, iż artykułu tego 
nie pisał i nigdy nie wyraził się w du
chu twierdzeń, którs podpisano jego 
nazwiskiem. 

(—) W dniu wczorajszym Prezydent 
Rzeczpospolitej przyjął delegację Pol 
skiego Czerwonego Krzyża. Przedstawi 
ciele P.C.K. złożyli Prezydentowi R. P. 
sprawozdanie z działalności tej instytu 
cji. 

(—) W dniu wczorajszym zamknięte 
zostały toczące się od kilku tygodni w 
Berlinie rozprawy w procesie o podpa 
lenie Reichstagu. Trybunał wraz z o-
skarżonymi i obroną wyjeżdżają spow-
rotem do Lipska, gdzie począwszy od 
czwartku proces będzie się dalej odby
wał. Na rozprawę wczorajszą przyby
ła matka Dymitrowa, 80-lctnia starui.z 
ka. świadek Grothe wezwany ponów 
nie na salę obstaje przy swoich zezna
niach. Między innymi zeznał również 
świadek Kempncr z grupy komunistów, 
urodzony w okolicach Warszawy, obec 
nie odsiadujący karę w więzieniu. 

Główne wygrane 
w 1 - y m d n i u c i ą g n i e n i a 

pierwsze ciągnienie. 
Zł. 20,000 — Nr. 56465. 
Zł. 15,000 — Nr. 54241 72805 90558. 
Zł- 10,000 — Nr. 49478 136638. 
Zł. 5,000 — Nr. 890. 
Zł. 2,000 — Nr. 23357 100474 149276. 
Zł. 1.000 — Nr. 18074 21675 29807 

62886 651735 90922 150239 155608 159916 
16079O. 

Zl . 500 — Nr. 14518 33985 37762 
87460 105739 119271 127924 140755-

Zł. 400 — Nr. 13006 21706 39034 
40202 57794 62504 66738 94432 110067 
117488 117558 122114 126984 131928 
140308 142115 143075 145965 156080 
157204. 

Z!. 250 — Nr. 15191 17354 23366 
33939 3716S 44109 45545 52114 66182 
69112 71911 89227 95058 101899 102141 
102718 110466 112458 11544S 125913 
130991 155615 161284 168126. 

Rozpaczliwy czyn biuralisty. 
Policja ustaliła nazwisko desperata. 

Łódź, 19 listopada. W dniu wczoraj
szym, podaliśmy wiadomość o wypadku 
samobójstwa w Rokiciu, gdzie pod ko 
ła tramwaju prowadzonego przez mo
torniczego Adama Gicrłowskiego, rzu 
cił się jakiś mężczyzna. 

Nieznajomy poza liczsemi obraże
niami ciała odniósł 

•>.. wstrząs mózgu, i 
poranionego w Q K r f j $ f t y spoSob męż
czyznę przewieziono w stanie nieprzy

tomnym do szpitala miejskiego Św. Jó 
zefa przy ul. Drewnowskie). 

W wyniku dochodzenia ustalono na 
zwisko nieznajomego. Okazał się nim 
35-lctni Hugon Hiiuel, bluralista, 
zamieszkały w Lodzi przy ulicy Piotr -
kowskiej 68. 
> Ptr,zyftzyąy, usiłowania samobójst
wa nar^zie/nieustalono. f 

Stań przebywającego w szpitalu Ha-
nela jest groźny. 

Nieprzytomna sprzedawczyni papierosów. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Łódź, 19 listopada. W dniu wczoraj 
szym, o godzinie 10 rano przy zbiegu, 
ulic Gdańskiej i Zawadzkiej, w budce 
z papierosami, zemdlała 

11-letnia sprzedawczyni. 
Genowefa Nowakowska, zamieszkała 
przy ul. Zielonej 23. Wypadek dziew

czynki zauważył pełniący na rogu służ 
bę policjant, który przewiózł Nowaków 
ską do lokalu IV komisariatu policji 
gdzie przybyły lekarz pogotowia ratun 
kowego, po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiózł Nowakowską do do
mu. 

K l a o - D ź w l ^ k o w e 

R A K I E T A 
S i e n k i e w i c z a 4 0 , t e l 1 4 1 - 1 2 . I 

I I 

Od 14 listopada i dni następnych. Potężny wzruszający dramat p. t. 

CUDOTWÓRCA" aa? ter.-ar-Ste 
o r a z f i l m p . t . „SZYB Ł. 23 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Sp«c). chor. wenerycznych, skór-

mjck, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjmują od 9 do 11 rano 1 od 8 do 8 wlecz 

w ni ed/.(•!• i święta od 10 do 12 wpoi . 

* Dr. mad. 

L. B E R M A N 
S t s e a j a l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i m o c z o p ł c i o w y e h 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r a y l a a u j e e d w o d a . 8 - 11 i « d 4 - 8 

w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 
O l a n i e a a z n o i a j r c h e o n y l e c z n i c . 

OR. M r P f 

NIEWIAZSKI 
al. Andrzeja 5. TeL 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
< aneczepłeiowe. 

P r z y j m u j e o d 8 d o U i o d 5 d o 9 p p 
W n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9—1 p p . 

Dr. mad. 

M. FELDMAN 
a k n a a o r - g i n e k o l o g 

powrócił 
Z a w a d z k a 1 0 . Telefon 155 77. 

r-i iyimuja od 10 — 12 > ad 1 — 6 • • poi. 

DR. MFD-

S. KRYŃSKA 
Chor. skórne 1 weneryczne 

(kobiety i dzi.ai) 
jedz. przyjęć od 9 — U i od 3 — 4 popol. 

S I E N K I E W I C Z A ? 4 
telef. 146-10. 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor. uszn, nosa, gardła i krtani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmują 12 — 2 i od 5 - 8 po pol 

Ceny lecznicowe. 

Dr. Med. 

I . P I M C Z E W S K A 
Położnictwo, chor. kobiece 

przeprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1. tel. 108 01. 
przyjmuje 4 - 6 ppoł. 

Zl. 15.000.-
na Nr. 54241 padle w pierwszym 
dn • ciągnienia I I Klaty 28 Loterii 
w na f ł i cz .ś l iwne j K O L F K T U R Z E 

Bolesława 90NCZYKA 
Łódź, Piotrkowska 117, te l . 248-68 

Pozostałe w niewielki* ilości loiy 
aą j e i t c z . de nabycia 

Drugie ciągnienie. 
Zł. 15.000 — 117679. 
Zł. 10,000 — 36517. 
Zł. 5.000 — 16031 46425. 
Zł. 2,000 — 14407 151628. 
Zł. 1.000 - 3977 16391 93377. 
Zł. 500 — 25512 46113 66017 91461 

102128 109261 135308 144843. 
Zł. 400 - .22434 27330 25373 51507 

66260 74748 81943 101709 115912 116976 
122110 132698 139991 157543 168078 
168388. 

Zl. 250 — 22915 38125 47437 48502 
48856 66022 81618 84937 94855 99483 
101166 107789 121354 121357 130724 
134379 139396 143536 157611 159933 
'166611. \ • _ iTtHiV 

mm, 
CZYTELNIKU „ECHA"! Fo 
zwól ml bezinteresownie 
curealić TwoJ charakter, 
zdolnośrl, przeznaczenie 1 
wyszczególnić najważniejsze , 
fakty życia, określić kim 
Jesteś, kim być możesz. 
Poradzić Jak żyć i postę
pować, by zwycięsko prze
ciwstawić sle łonowi. A po 
nadto wybrać na zasadzie 
astrologjl 1 obliczeń ka-
bnliftyc.mych szczęśliwy nu 
mer Twego losu do bieżącej 
LoterJI Państwowej l wskn. 
zać. gdzie takowy może°z ' 
r.hbyć. Natychmiast napisz lmle, rok « miesiąc urt 
dzenla. (Stan rodzinny). Nie przesyłaj żadnego wy
nagrodzenia .lecz tylko na koszta poczt, t kancelaryj
ne zalacz 1 zl. w znaczkach pocztowych. Na lot 
Nr. 122.627 wybrany przeze mnie padła w 5 klasie 
27 Loterii wygrana 160,000 zł. Na niewielka ttoit wy 
branych przeze mnie numerów padło mnóetwo wygra 
nych. lecz z braku miejsca podaje tylko niektóra: 
Cahnla Józef, Limanowa, urzędnik raflnerji 10.000.— 
zł., Kuhn Jan Lódż Młynarska 25 — 6.000 zł., fry. 
chel. Katowice, Wodospady Nr. S — 5000 si. W * 
tern wiele osób. którym Wypadły większe wygrane, 
ze względów osobistych postanowiły zachować swoja 
Incognito, co obowiązuje mnie do nleujawnlania na
zwisk — Przyjęcia osobiste płatne — cały- dzjeft. 
Psyehografolog Szyller - Hzkolnik, Warszawa, * ° r a ' 

wia 47. Ogłoszenie załączyć. 

Płyty 65 gr. najnowsze zł. 1.45 oraz t»-
miana piyt. Chronometre: Piotrkowska 
Nr. 116. 
Pianko komisowe, mało używane, o-
kazyjnie do sprzedania: E. Weillnch, 
Lodź. Piotrkowska 154. k 

Zaginęła książeczka wojskowa Nr. 2737 
wydana przez P.K.U. Lódż m. i i na imię 
Stanisława Śliwińskiego, oraz inne do
kumenty. Powyższe proszę zwrócić: 
M-go Listopada 150. * 

Obiady domowe wydaję ul. Żwirki nr 
26 m. 5, front, FI piętro. _ 
Oddam pokój umeblowany przy rouzj 
nic chrześcijańskiej z utrzymaniem W 
bez — oddzielne wejScie — ul 1 Karcla 
Nr. 26, m. 8. 
ŁÓŻKA dębowe solidnej roboty sprze
daje stolarz: Łagiewnicka 27, m. 4 — 
Bałucki Rynek. 

Okazyjnie do sprzedania kredens orze 
chowy, garderoba i łóżka: Tl-go Li.*tc 
pada , IS, stoJarnia. _ 
Maszyna do szycia rękawiczek Singe
ra, mało używana tanio do sjrzedana. 
Bałucki Rynek 9. m. 1. Rędzia. 

Dr. 

J. Dobrowolski 
C h o r o b y s k ó r n a I w e n e r y c z n e 

Nawrot 2, t e l . 1 1 8 - 0 4 

ASTMY ZASTARZAŁE, RÓŻNE KASZLE 
przywllejne chorób płucnych aa uleczalne 

POWIDŁAMI ZIOŁO WE MI OD 1902 SOKU 
i OM listów pochwalnych Jeat do praeJrzenU na Vnle> 

aeu, opla leczenia na fcadańia bezpłatny 

S. S Ł I W A Ń S K I 
Łódź, Brzezińska 33. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

Doktór 

H . S Z U M A C H E R 
Choroby skórne • w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. Tel. 148-62 
fttj muia «odiia«»i« »d — 4 ppi 
•al 6 — 9 wiacz w niedziele i lwięta 

oa1 10 — 1 w poł. 

Ceny lecznicowe. 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

P r s y | m u j « o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w n i e d s . 
i iw. o d y . t — 1 w p o l . 

GABINET F I Z Y K A L N Y C H 
METv>D LECZENIA 

D-ra A. Steinberga 
( L ó d i ) , 6 S i e r p n i a 3 , t o l . 2 0 4 - 9 1 

o d 1 0 — 1 i o d 4 — 7 
Kueatgeooteparja (powierzchowne i głębokie na
świetlania) Ortopedja i Mecbano-terapja (skrzy
wienie kręgosłupa, atretyzm choroby i tawów. 
mięioi i nerwów), lampa kwarcowa, d ia tern ib , 

SoXax, elfktroterap;a. d*aTRonTaHaatla s tc 
Ceoy lecznicow*. 

Lekarz dentysta 

D TONDOWSKA 
ul . G ł ó w n a 6 1 , t e l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

LECZNICA 
r 

s e a t a l e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P iot rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
fnyltnui* ale. chorych wymagających 
przebywaala w lecznicy (oparaoje etc. 

a t ak t * chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól. 

NERWOBÓLE 
I REUMATYZM 

leczy 

' M V a * S A a , " : g £ . . 

A. Meble: sypialnie, brzoza, róża, pi«"a' 
mida, orzech, dąb, stołowe: orzech, WT 

deroby, łóżka, kredensy, stoły, krze* 
sła, salonik, mahoń używany. Sprzed 

tania na~.raty, zamienia stolarnia r-
fi.łlarn. Warszawska lfj, tel. 231-80. 

OTOMANĘ •krzynkowa, Upcian, leżaiik«> 
kr / . , . (i dębowe eolidnej roboty tanio - | ' ' / r 

dam, Kjlińakiego 160 Przeźdiieoki. 

KAŻDY kupi, aprzeda, zamieui majątek 
wydzieriaiwi przyatępnie gospodarkę, 
willę, plac, ulokuje kapituł Szoaa Zgie"*' 
L. 50, m. 6, I p. W. Dudek, Łódź, R* 1 * 
goszcz, przystanek Obywatelska. 

BRYLANTY, z łoto, srebro, zegurki ot*' 
wacelka inną biiuterje kupuje aic i ~P r*' 
daje najlepiej w chrzeacijań^kim «kiep,e 

B. Kowalski — Piotrkowska 3. ^ 
10 ZŁOTYCH 

miesicczaie urzędnikom " 
wypłatę konfekcja, obuwie bielizna ma0" 
faktuie, firanki, Piotrkowska 37 podwórg 

1 /łarafara
 B ' 2 U T E R J Ę . SBEBRO kwity 

ł j i U Ł U lombardowe kupuje 1 pła<"' 
najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

NA WYPŁATY! Damskie i męskie pła»* 
cze, pulowery, swetry; wełniane towa fy 
w wielkim wyborze —1 poleca Leon R u ' 
baszkin, Kilińskiego 44. 

KAPELUSZE c/yści chemicznie, fasonv. 
je systemem Habig'a Pogotowie Kra
wieckie Kiersza. Wstąp, Żeromsk'ego 
91, dzwoń 163-30 
aaaaaaaBBa»aBBBaaBBaBBBBaaaBBaBB ^t—*^ 

ZAKŁAD stolarski. 11 L i s t o p a c l a Nr. 38, 
poleca biurka, łóżka oraz wszelkiego roi*1 

ju meble po cenach bardzo niskich. 

D ż w i ą k o 
k l _ . 

Napiórkowski 
„SŁOŃCE"1 

oskiego 28, dojazd tramwajami 3 ' ^ j 

DR. MED. 

DOKTOR 

REICHER 
Specjalista chorób skórnych 

* enerycznyci. i mocaopłclowych 
P o ł u d n i o w a 2S,tel. 201-93. 
fny ja ia ie od 8 t 

w Biedzi cl* < 
'ano od 5 — 8 wi»ci . 

iw eta od 9 — 1. 

M. T AUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, t e l . 2 4 6 - 0 9 . 

Przyjmuje od 4 8 w. 

DR. MED. 

Chor. kobiece i aknsserja 
przyjmnje od 3 — 5 i pół, tel 113-65. 
PIŁSUDSKIEGO 69 róg Nawrtowicza. 

Od wtorku 
nasz 

>rlcu dnia 14 listopada r. b. 1 ani nasteP^' 
wielki bezkonkurencyjny podwójny profani-

Najbardziej emocjonujący." niesamowity 1 oaobH** 
film. Jaki dotychczas stworzyła klnematograH* 

z g-enjalnym Karloffem w roli głównej. 
zachwyca ale cały Świat 

I I . 
Przepiękny film polaki osnuty na tle * y d * 

bezpieczeństwa publicznego. 
straW 

Adam Brodzisz, Eogenjnsz Bodo 1 W"1" ^ 
Na pierwszy seans ceny miejsc zniżana dla d o r o 

60 gr., dla dzieci 2S gr. W D , v . 
roczątek przedstawień o godz. * P»P- w 

o godz. 8-ej, w niedziele i święta o godg. w * * 1 ' 

Nowa 

mi. 



Nr. 320 
X C H O 1 

dom. 

Bogi* 

Wędrująca kula urzędnika 
Operacja po 17 latach. 

• m m 
Wielu uczestników ostatniej wojny 

zachowało w swojem ciele szczątki 
pocisku, otrzymanego na froncie, ale 
wypadek wiedeńczyka Franciszka 
Heinischa, urzędnika austriackiej izby 
postów, należy z pewnością do wyjąt 
kowych. 

W czasie walk na froncie włoskim 
Heinisch ugodzony został 

kulą karabinową w piersi. 
Chirurdzy uznali wydobycie kuli 

za bardzo niebezpieczne, to też pozo
stawiono .ją w ciele rannego. Heinisch 
wyleczy! się i chodził z kulą w piersi, 
rie czując żadnego bólu. Trwało to do 
"Oku 1925. 

W tym czasie po ra* pierwszy 

rd 

\Iw5frd 

sJhcurtpaoTi^ffiracidum.' 
Taptybkya wi/fiadaniii 
1 rruić/tleruu Witosów 

Heinisch odczuł dotkliwe b leści 
w 'okolicy nerek. 

Lekarze stwierdzili, ii przyczyną 
bólu jest kula, ale woleli jeszcze pa
cjenta nie operować. W następnym ro 
ku ból przeniósł się do pachwiny. I 
tym razem odroczono interwencję chi
rurgiczną. Niedawno jednak były żoł
nierz, poczuwszy na nowo ból w pra 
wem udzie, 

dał sie prześwietlić. 
Wędrowna kula została odkryta. 

Długości trzech centym, znajdowała 
się tuż prawie pod skórą. 

Wyjęcie kuli było już teraz igrasz 
k ą i obecnie Heinisch, który przez 17 
lat tę pamiątkę z wojny nosił w swo
jem ciele, nosi ją obecnie w kieszeni 
kamizelki. 

O T Y L I ŻYJĄ KRÓCEJ 
Ich serca, obloione wata tłuszczu, prucula z wy

nikiem, wyczerpują się 1 odmawiają posłuszeństwa 
wcześniej.. 

Otyłość spowodowana Jest złu przemiana ma-
terjl oraz zaburzeniem czynności gruczołów do-
krewnych. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Degrosa" 
zawlem'ł jod organiczny w postaci rośliny morskiej 
Yalianga. który wprowadzony do organizmu, po
budza gruczoł tarczowy do należytej pracy, powodu
jąc szybkie spalunle nadmiernego tłuszc-..u. S» one 
skutecznym środkiem przeciwko otyłości i nic 
wymagajij specjalnej djety 

Zioła .DEGROSA" ze znak ochr. » 
Do nabycia w aptekach, drogeriach, składai-h 

aptecznych lub w wytwórni: Magister Wolski, 
Warszawa, Złota 14. 

ObjaSnlająco broszury wysyłamy bezpłatni*. 

OLIMPIJSKA SKOCZNIA. 

Nowa olbrzymia skocznia w Sollełtea (Szkocja) gdzie w lutym 1934 r. odbędą 
się zawody o mistrzostwo świata, 

Narkotyki i alkohol. 
n 

Dzisiejszy Montparnasse. 
Paryż, w listopadzie. 

Bar, nie obawiający się jaskrawych kolo 
rów. Wymalowany olejno w trzech bar
wach: zielonej, czarnej i czerwonej, w gu 
ście niemieckim. 

Nic tak nie odbiera apetytu, jak maka
brycznie wyzywająca dekoracja Obraca się 
bez przerwy gramofon, obracają się: wen
tylator i drzwi obrotowe. Na mfcłych sto 
likach — przyćmione zasłonami lampy. Wy 
godne, wyścielane fotele. Nieliczni goście 
zwolna sączą przeróżne mikstury, jakie przy 
prawią im ^barman". 

Przy jednym ze stolików siedzi rtimotna 
kobieta, przed nią opróżniona szklanka po 
sherry • gobler. Z udaną obojętnością, pa
ląc papierosa, ustawicznie spowiada na 
drzwi. Ilekroć się obracają, w ochach jej 
zapala się przelotny błysk. Z trudnością po 
wstrzymuje zdenerwowanie. 

Drzwi obrotowe zawirowały raz jeszcze. 
Strzelec, nie wchodząc do baru, ukazał się 
i i i chwilę. Byt to tumówiony sygnał. Po kil 
ku minutach kobieta, podnosząc fulro na r: 
miona, powsta ła i skierowalu się do drzwi. 
Ostentacyjnie otworzyła torebkę dla po<>.mia 
napiwku strzelcowi, otwierającemu jej 
drzwi, który w tymże momencie w z a m i a i r 
wsuwa jej do ręki 

paczkę z heroiną. 
Inny bar ma wygląd między pol: >»du, a 

właścicielka jego, dla dopełnienia złudzenia, 
ubrana jest jak chłopiec okrętowy, zaś sptti 
ker nosi przebranie marynarza, Tt> dwoje 
tworzą spółkę., świetnie wytresowaną w sztu 
ce obserwacji i omijaniu niebezpieczeństwo 
Niejednokrotnie już ..mu li przykrości", 
jak tutaj powiadają, lecz posiadają zdumie 
wający dar prowadzeniu rozmowy i omijani i 
pytań. 

Właścicielka lokalu w swem chłopięcym 
przebraniu tańczy zarówno z klientem, juk 
i klientkami. Wiadomo jest wtajemniczo
nym, że „speaker", który ongi by! presti-
gatorcm- nauczył ją swej sztuki: w ręka-
wttch jej mieści fię dość narkotyków, by za 
dowolić wszystkich ich zwolenników. 

Mimo wszystko narkotyki nic stanowią 
specjalności Montparnasseli, który zajmu 
je się zakazanym handlem — kokoiny, mor 
finy i heroiny — tylko dlutego, b\ Znaleźć 
się ,,na poziomie wymagań" dzisiej
szych, bowiem Montparnasse w każdej dzie 
dżinie pragnie zachować swoje przodujące 
miejsce. Ponadto „autentyczni/4 Mont-
I • 111 im-, i. zwani tutaj „Montpanias", 

gardzą narkotykami. 
Jeden z nich ,,wyczuwa'" poprostu nałs 

gowców i odnosi się do nich niesłychanie su 
rowo. Słyszeliśmy, jak odprawiuł kogoś: 

— Czuć ciehifc cten »i, wynoś się do do
mu. 

Handlarze i.'.<rkot\ków uaogół w ni•••lir' 

nych tylko lokalach znaleźli pomocni
ków. Trzeba zaznaczyć tę różnicę1 Mont
parnasse jest kosmopobtyczny, ale nie 
sprzedujny. 

Prawdziwą i najgroźniejszą trucizną 
Montparnasse'n jest alkohol Odbywają się 
tutaj 

niesłychane pijatyki, 
o których wiedzą wszyscy bywalcy kawiurni. 
uczęszczanych przez młodych ludzi. Uczest 
niczą w nich głównie cudzoziemcy, wzgl 
Amerykanie, we własnej ojczyźnie doniedaw 
na pozbawieni trunków, dlatego skłonni do 
nadużyć w tym zakresie. O czwartej nad 
ranem kończy się to niekiedy w sposób 
wstrętny. Zaułek Raspail, u schyiku noc> 
roi się od dziwacznych i '.'hwicjnjch posta 
ci, a szoferzy zachowują się ostrożnie, by 
się im nie nu tuzie. 

Amerykanie i Rosjanie dostarczają wybo 
rowego kontyngentu pijaków. 
Piją z wrodzonego zamiłowania do alkoho 
tu i instyiiku narodowego. Ros/auin upić 
się może sam. Ale i Amerykanin to potra 
fi w równym stopniu. 

Pijaństwo Amerykanin;! jest skoncentro
wane, świadiMie, myślące, do chwili, gd> 
znienacka stuje się złe. Pijaństwo Rosjani 
na jest przygnębione, melancholijne, abso 
lutue, z nagłemi, krótkiemi przebłyskami 
świadomości. Zresztą i inne narody półno
cy mają wielu nałogowców. 
Zi.Mna jest w Montparnasse para przyjaciół; 
Anglosas i dziennikarz szwedzki, którzy już 
o dziesiątej zrana pojawiają się zupełnie 
pijani, lecz mimo to zdolni zamawiać naj 

Śmiertelna katastrofa 
miliardera. 

bordziej skomplikowane cocktail'e. 
Wszystko powyższe dotyczy nałogów bo

gaczy — zgubnych, pożałowania godnych, 
oczywiście, ale przynajmniej nie tragicz
nych. Natomiast naprtiwdę poważne: jest pi 
jaństwo biedaków... 

Alkohol jest rzekomo nałogiem biednych 
artystów i biednych intelektualistów, \ \ -
dza, w jakiej żyją i jedni i drudzy, jakkol 
wiek nic nie usprawiedliwia, ale wiele tłuina 
czy, jeżeli wziąć pod uwagę liczne braki, ja 
kich doznają artyści. Na pewnym pozio-
»nie nędzy nie może nawet być mewy o mi 
łości. Miłość nie godzi' się z podartą bieli-
zną, dziurawą marynarką i nieogoloną twi 
rzą. 

Nie brak jednak nigdy odwagi do picia. 
Stąd wiele niezapomnianych i wiele częstych 
dramatów ulkoholu w dzisiejszym Montpai 
nasse, gdyż nędza jest tam dziś niezgnębio 
na. 

Mai. 

William C. Vand*rbilt, najmłodszy czło
nek rodziny amerykańskich miljarde-

rów poniósł śmierć w katastrofie 
samochodowej. 

T a k s ł o d k o,.. 
prosi o Emulsję tranową, S c o t t a każde dziec
ko, które zna wyborny smak tej białej śmie
tank i . Dzieci , które regularnie pija Emulsje 

; t ranową S c o t t a są silne, zdrowe i pogodne. 
Zawiera ona bowiem wszystkie 
odżywcze s k ł a d n i k i a priede 
wszystkiem W i t a m i n y A i D, 
niezbędne dla rozwoju organizmu. 
Emulsja S c o t t a wzmacnia koś
ciec, odżywia mózg wzmaga wzrost. 
W i n n a to jednak być p r a w d z i w a 

EMULSJA 
T R A K O W A 

S C O T T A 
D o n a b y c i a J u t o d Z ł . 2.— 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
POWIEŚĆ 

• STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Uwie prryjaciółki Danka i Marysia ipotkoły n& 

0 ( lze i poznały właściciela majątku Szarzyńskie-
' " i jego przyjaciela kapitana Zgrzyta. 
jj Danka przebywała wo dworze twojej kuzynki 

""itry na letnich wywczasach jako -uboga 
rt.wna « Warszawy". Dzieci Barbary Wiśka i 

'jj""'ku traktowały jg tgóry. Pewnego dnia pani 
" bart wyjechała i Danka i Anka do Zakliczyna 

1 jarmark. Do powozu podszedł jakiś pan o wy-
* ['''"' ekonoma. Pani Barbara przedstawiła go 
. administratora i przyszłego właściciela ma-
•łtku W irali 4 ni . kum 
, Danka w Towarzystwie Maryśki spolkawszy 
Ryńskiego i kpt. Zgrzyta poszły na spacer. 

. Szarzyńaki zaprosi! obie na zabawę do twego 
•Woru. 

Następnego dnia zjawił tie Obskurny z wizyta 
' Uurhara pozostawiła go i Danka taniego. Ob-
*Urny oświadczył tic jej a gdy chciała uciec, 
owyci] j„ M ręce Wkońcu wyrwała tie i uciekła 

*•• Marysi. 
. Podczas powrotu spotkała Szarzyńskiego na 

* eice, który zachował się wobec niej niezrezu-
"""le chłodno. 
* Następnego dnia po odjeździe Służków na bul 
* ° Dunkę i Marysię przyjechał kpt. Zgrzyt. Danku 
*>tnuwiała ę̂ bojąc tię Barbary, ale Zgrzyt n ic 
*"1 sita zabrał ja do powozu Szariyńskiego. 

S'ar/M'i»ki spoczatku unikał Danki. Później za. 
' i" do tańca i wyszedł z nia ua taras gdiie 

Mr-(||j n a j 8 W e c l c e . w półmroku. V) pewnej rhwl-
j * Pocałował ję, a Danka w ciemnościach zaowa. 
t}ła wykrzywiona wiciekłościę twarz Obskurnega 
*/* ?bwi)i pani Barbara wezwała ja do powrotu i 
^*>"try ruszyli powozem do domu. 

« 

Służkowa spojrzała na nią z ironicz-
ttena politowaniem, wzruszając ramiona
mi. 

— Tak, tybyś była ze wszystkimi 
£ a pan brat. Ale szkoda z tobą gadać, 

i tak nie zmądrzejesz. Dlaczego cię 
laki Huński nie poprosił do tańca, 
* "ine prosił? 

— Miał swoje bliższe znajome. Trud-
°. żeby tańczył ze wszystkiemi. 

k — Tu cię mam. Bądź pewna że gdy-
^ s miała sto włńk. toby cię pooiosił 

— Nie żałuję. Zresztą zaraz spo
strzegłam, że to snob i karjerowicz. 

— Jaki snop? — zapytał Służka. — 
Chłop jak topola. 

Danka zachichotała nagle i umilkła-
Służkowa przyglądała jej się przez dłuż
szą chwilę w milczeniu, poczem rzekła: 

— Słuchaj, Danka, chciałam ci to 
powiedzieć w domu, ale lepiej powiem 
odrazu. Nie pozwolę, żebyś się zada
wała z Szarzyriskim. Matka oddała mi 
cię pod opiekę, rozumiesz. Jakbyś mi 
tu zeszła na złą drogę, to jabym za 
to odpowiadała. Teraz nie puszczę cię 
z domu, ani na krok, a będziesz 4? 
stawiała okoniem, to wyprawię do War
szawy i głoduj, kiedy ebeesz. 

Danka nie odpowiedziała. Była pod 
świeżem wrażeniem zalotów Szarzyń
skiego i narazie wszystko przedstawia
ło jej się w różowych kolorach. Była 
pewna, że teraz już nie rozdzielą ich 
żadne przeszkody. Jeszcze nie przyzna 
wała się przed sobą, że jest zakochana. 
Zresztą nie myślała o niczem. Tonęła w 
słodkich wspomnieniach. 

Jak z wielkiej dali dolatywały ją u-
rywki rozmowy Służków. omawiających 
wrażenia z wizyty. 

— ...zaręczona od kilku tygodni — 
mówił Służka. 

• 

— Co? To stare radło? Trzydziestka 
z okładem. Wróżyłam iej, że nie wyj
dzie. Ale, że wyjdzie jako stara panni
ca, teo"o jej nikt nie odbierze. 

— Pod moim adresem, pomyślała mi-
mowoli Danka. 

— Przyjaźni się z Aliną zabrzmiał 
^łos Służki. 

— Żeby się odmłodzić. Alina młodsza 
od niej o dobre dziesięć lat. 

— ...że zrobili nam zaszczyt — do
kończył Służka. 

— Wiedzą, że kupiłeś Olszankę. 
Odrazu ludzie inaczej patrzą. 

Szarzyński nie wrócił już na salę. 
Postanowił przejść się po parku, a po
tem ulotnić się po angielsku. Widział 
przed sobą oczy Danki i myśląc o niej, 
wzdychał. Sam nie wiedział, że z ust 
jego co chwila wydobywała się to ja
kaś głośna refleksja, to jakiś okrzyk. 

— Szkoda, szkoda' — powtarzał. 
Albo: 
— Do licha, niema sie cz"m przej

mować. 
Albo: 
— Ais mnie wzięło! 
Albo: 
— Nie do pomyślenia! 
I znowu: 
— Ach, szkoda' Ach, szkoda! 
Zobaczy! w perspektywie alei zbli

żająca się sylwetkę wrysokicKo meżczy-
•tfiy i zwolni? kreku. Nie zdając sobie 
wyraźnie sprawy, z tejro. co czyni sie-
r-rr.al do kieszeni. Tamten przystanął, 
poczem przyspieszył kroku i Szarzyń
ski zobaczy? przed sobą Obskurnego. 

— A — pomyślał ironicznie. — To 
tyj Do djabla! Toż ona jego zobaczyła 
' dlatego się tak przestraszyła. 

— Ja mam do pomó-wicnia z wiel
możnym pamem tego — rzek? buńczu
czno rządca. 

— O co idzie? O przejazd przez mój 
grunt? Zgodziłem się raz i proszę mi 
nie zawracać głowv. 

Chciał odejść, lecz Obskurny przy
trzyma! go zuchwale za rękaw. 

— Krótko powiem tego — rzek! sy
czącym głosem. — Wielmożny pan ba
łamuci mi moia dziewczynę i ja to sobie 
wymawiam tego. 

Szarzyńskiego ogarnęła wściekłość: 
na siebie, że sie wtlal w rywalizacje z 
takim pachołem na Obskurnego za jego 
zuchwalstwo i na Dawkę, że mogła sie 

! zniżyć do takiego konkurenta o którego 

n'e mógł nawet być zazdrosny. 
—Proszę mi zejść z drogi — rzekł 

wyniośle, usiłując wyminąć natręta, któ 
rv ze swej strony usiłowa! zastąpić 
mu-

— Niech wielmożny pan nie będzie 
taki hardy tego. bo pożałuje tęgo. 

Szarzyński pochwycił go za ramię 
i odepchnął z taką siła że Obskurny 
zachwiał się i usiadł na ziemię. Ale zer 
w a? się prawie momentalnie i skoczył 
mu do gardła. Szarzyński bronił się w 
zaciętem milczeniu. Przez parę minut 
tarzali sic jak dwai zapaśnicy. Obskur
ny rzężał głucho, pluł i parskał iak roz
juszony kot. Chciał za wszelką cenę o-
pasać szyje w;roga żelaznęmi łapami, ale 
napotykał na opór. którego sie nie spo
dziewał. Szarzyński mógł podnieść a-
larni. ale nie chciał. Uważał że ta a-
wantura ośmieszyłaby go, a nadewszy-
stko bal się śmieszności. Czuł zresztą, 
że zaczyna być górą. By? młodszy i u-
prawiał sporty. Obskurny opada? z sił 
z sekundy na sekundę. Teraz.już niętyl-
ko bil i kopal, ale próbował gryźć- Sza
rzyński rozwścieczony ostrym bólem 
w lewei ręce tak gwałtownym, że o 
inało nie krzykną!, wymierzył decydu
jący cios. po którym napastnik znieru
chomiał. 

Szarzyński wsta! i oparł -sie o drze
wo. Odpocząwszy trochę zaświecił la
tarka elektryczną i zbadał, czy ofiaira 
żyje. Był już trochę w strachu, że po
pełni! morderstwo. Ale Obskurny od
dycha! i nocza? sie nawet ruszać. Swo-
;i droga nie byfo wykluczonem że mia! 

co przetraconego. Stan iego garderoby 
przedstawia! się fartalnie. Strzępy kurt
ki i koszuli odslanfały pokaleczone cia
ło Szarzyński obejrzał sjebie i zaklął. 
Jedina.poła fraka trzymała sie tylko na 
wąskim kawałku materiału, gors ko
szuli nic istniał, spodnie utarzame w wil
gotnym piasku, wyglądały opłakanie. 
Trudno było pokazać sie w takim stro
ju nawet w stajni. Ale należało się do
stać-w jakiś sposób d.o domu Szarzyf-
ski orzcmkuął się ostrożn'c na ganek1 

pod blado oświetlone okno- przedpoko' 
;u i zawołał na Iokanczyka Staśka. Chło 
pale. śpiący już od dłuższego czasu na 
podłodze pod wieszakiem zerwał się 
z okrzykiem przestrachu. 

— O laboga, Marcinie, toć jestem. 
Szairzyński stał na ganku, nie wy

chylając się z cienia. 
—.Cicho bądź, to nie Marcin. Podaj 

mi tutaj mói płaszcz i masz. 
Rzucił mu trochę drobnych które 

rozsypały się z brzękiem po nodlodze. 
— A to pan z Piorunowa! — wrza 

snął Stasek. — Zara, zara. jeno prze, 
szukam. Tyla tu tego. jak u żyda. 

— Nie wrzeszcz zirytowali się 
Szarzyński, — Dawaj płaszcz- A tera* 
idź do stajni i powiedz mojemu stangre
towi, żeby zaraz wyjechał za bramę, 
ualopa! 

Włożył płaszcz zapiał eo szczelnie 
pod szyję, strzepnął piasek ze spodni i 
poszedł okrężna ścieżka ku bramie. 
Konie już czekały. 

*Iadąc do domu, marzył wbrew woli 
c Dancc. Postanowił, że nie będzie sie 
starał jej zobaczyć, ale jeszcze marzył. 
Na myśl o Obskurnym wzbierał w nim 
gniew w połączeniu z pogardliwym o* 
burzenfem na Dankę. Był przekonany, 
że jeżeli taki gbur ośmielił się aspiro
wać do iej ręki, to tylko za jej zachętą. 
Ale nawet, gdyby tego nie było. to 
flirt z Danka musiałby się rozbić o głu-
oie nadzieie Służkowej. . 

— Psiakrew! — zaklął. — Niema to 
jak wielkie miasto. Tutai człowek nie
ma swobody ruchów- Ciągle kontrola 
wszystkich nad wszystkimi... Psiakrew, 
szkoda. Obskurny dostał za swoje. Nie 
pochwali się, że to ia go tak urządzi
łem, bo wie że wyleciałby z Deptako
wa. Huński na moiem miejscu poczekał
by cierpliwie, ażeby Danika została pa
nią Obskurnowa i wtedy dopiero posta
rałby sie do niei zbliżyć. Ja jakoś nie 
mogę sic nagiąć do takich metod. Do 
licha! Nie. muszę wyjechać 

(D. c. n.) 
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Podług danych zebranych i opracowa
nych przez wydział statystyczny zarządu 
miejekiego za okres od 1930 do 1932 r., 
zwiększyła się liczba t. zw, upartych s$nobój 
ców, których za muchy samobójcze powtarza 
)4 się kilkakrotnie w ciągu roku (od 2 do 
5 razy), jak w r. 1932 — dwudziestu czte-
ra,?h mężczyzn i 13 kobiet), w r. 1930 — 
dziewiętnastu (7 mężczyzn i 12 kobiet), 
W Latuch 1930-32 przeszło 50 proc. ogółu 
wszystkich zamachów samobójczych przypa 
dało na piucowników fizycznych. 

* *. * 
Prezydent miasta, jako przewodniczący 

Komitetu rozbudowy m, st, Warszawy, wy
stosował do Ministerstwa Skarbu pismo za 
wiorające zupotrzebowanie kredytów w r. 
1934 na budownictwo mieszkalne w obrę-
bio m. st. Warszawy i w sferze jej intere-
i ó w budowlanych. Omawiany projekt prze
widuje na drobne budownictwo mieszkalne 
indywidualne 6.670.000 zł., na remont do
nów, grożących bezpieczeństwu publiczne 
nu 1,500.000 zł., ntt niewykończone prywat 
ae budowle zaawansowana powyżej 30 proc 
5,980.000 zł. i na takież budowle caawanso 
wane poniżej 30 proc. 13,150,000 zł,, co 
«zyni łącznie 27,300,000 złotych. 

* * * 
Co wieczór ze sceny Teatru Narodowego 

rozbrzkniewb cudowna muzyka wiersza Miła 
szewskiego w tłumaczeniu ,J0on Juan:" Zo 
r i l l i , wzrok widzów zachwycają wspa.iiale 
i majestatyczne dekoracje Drabika, * Jó
zef Węgrzyn, niepoprawny ink arna tor „Don 
Juana", jak zazwyczaj, porywa polotem sło 
wa, potęgą głosu, brawurą gestu i romantyce 
nym rozmachem. Wszyscy irmi wykonawcy 
w reżyserji Chaberskiego — dają koncert 
gry wyrazistej i niezwykle shurm oni zo wane j : 
Łubieńska (Inez), Buszyński (Komandor), 
Zyg. Chmielewski (Diego), R. Kierczyński 
(Don Luis), Żeliska, Jarszewska, Jasińska, 
Dominiak, Myszkiewicz, Norski i in. 

* # * 
Miejski instytut higieniczny sygnalizuje 

ukazanie się w htm dla falsyfikatów miodu, 
i pozoru podobnego do prawdziwego. Nie 
jeat to produkt zafałszowany w pełni tego 
«łowa znaczeniu, gdy* wytworzyły go 
pszczoły, ale nadmiernie karmione cukrem, 
co zmniejsza zuwartoić witamin i części od
żywczych. Spotyka się również na rynku 
miód fałszowany syropem kartoflanym, 25 
proc. próbek badanych wykazało zafutszowa 
nie. 

* » * 
Daje się zauważyć od tygodnia poważny 

wzrost zachorowań n* grypę, liczba osób 
chorych jest obecnie obliczona w przybli 
ieniu na 700. 

Odbyło się otwarcie pierwszego w stoli 
ey domu ludowego, który stanął przy ul. 
Czerniakowskiej 131 i obsługiwać będzie 
dzielnice: Belwederską, Sielce, Siekierki i 
Czerniaków. Dom ten mieści świetlicę dla 
młodzieży i dorosłych bibljotekę, przedszko 
fe ł póikolonję dla dzieci. 

KRATECZK1. 

ZWYCIĘSKA GŁUPOTA. 
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G Ł O W A %f T R 1 T B A C H 
Straszna śmierć 10-letnlel dziewczynki. 

Właściwie komornik jest również 
człowiekiem. Trzeba się tylko z a;m 
spotkać prywatnie, a łatwo każdy się 
0 tern przekona. Naturalnie i ' "ud k v 
morników bywają przykre wyjątki, 
ale jeśli o Łódź chodzi, bardzo niellcz 
ne, większość zaś z nich są to ludzie 
bardzo mili, wódkę piją z upodobaniem 
1 wrodzonymi zdolnościami, tak że mo 
ja sympatja do nich oparta jest na mo
cnych, solidnych podstawach . 

Wspominam o tem wszystkiem dla
tego, że przyszło mi na myśl, iż ko
mornikowi Jest dobrze na świecie. 
Przychodzi do mieszkania t może za
jąć co mu się podoba. Przedewszyst-
kiem więc zajmuje miejsce, gdyż Jest 
zmęcEony wejściem na schody, następ 
nie zaś rozgląda się. Widzi, dajmy na 
to, ładną córkę właściciela mieszkania 
1 powiada: zajmuję panią. Ponieważ o-
pór władzy Jest surowo karany, nie \ 
wątpią, że każda córka, względnie 
młodsza żona dłużnika bez dyskusji go 
dz< się z decyzją komornika. 

Właściwie, to wcale nie mam za
miaru pisać o komornikach, poprostu, 
aby nie wywoływać wilka z lasu. 
Dziś będę pisał, a jutro przyjdzie do 
domu i nie będzie się chciał nawet na 
pić wódki. A potem będzie pisał gdyż 
całkem niepotrzebnie Pan Bóg obda
rzył komorników umiejętnością pisa
nia. A przecież gdyby komornik n i ; u-
miał pisać, nie mógłby opisać mebli i 
życie było piękne, Jak sen o głównej 
wygranej na loterji. 

Ale mieliśmy przecież nie pisać o 
komornikach, gdyż Jest to temat dla 
wielu czytelników smutny. Dla tych, 
którzy z komornikami mają do czynie
nia tylko w charakterze urzędowym. 
Przyznam się, że wolę komornika niż, 
np. lekarza Kasy Chorych. Komornik 
bowiem przychodząc do domu, stawia 
djagnozę wyraźnie i jasno: forsa albo 
licytacja. Lekarz kasowy natomiast al 
bo nic nie mówi, gdyż niewiele wie, 
albo mówi: grypa, Kiedy jest tyfus lub 
zapalenie płuc. względnie mówi: zapa
lenie płuc kifćTy Jest tymczasem grvp-
ka. 

Zmieńmy jednak temat naprawdę, 
gdyż zai\iast kratek gotów Jestem na 
pisać „Poradnik dla stałych klientów 
komornika" — wydanie pierwsze ale 
doskonałe. 

Tymczasem zmiana tematu wcale 
nie Jest taka łatwa, jakby się to czy
telnikowi zdawało. Jeśli będę się roz
wodził nad istotą krawatów, powie on. 
czytałem. Jeśli się zajmę kobieU. po
wie: znam, i powie głupstwo, gdyż 
nikt jeszcze nie poznał dokładnie ko
biety t czem więcej ma z nią człowiek 
do czynienia, tern mniej ją zna i tem 
bardziej głupieje. Jeśli napiszę coś o 
wódce, powie czytelnik: aha, znowu. 
A ja przepraszam bardzo, ale co zno
wu? Czy to, że czytelnik wczoraj pił 

wódkę, to znaczy, że już jej nigdy wię 
cej w życiu nie będzie pić? Będzie. Na 
pewno będzie. I dzić i jutro, i za rok i 
za dziesięć lat. I nie powie, że wódka 
stata się już nieaktualna. 

Mamy więc tematów do wyboru 
dość dużo. Możemy przecież pisać o 
brukach, o pogodzie, o żonie, kalo
szach, tramwajach (hm...), taksówkach, 
przyjaciołach, idjotach. radjotach, ło
dzianach, o teatrze, sklepach, wysta
wach, kupcach o polityce, handlu, spor 
cie, słowem — wybór obfity. Jednak 
dziś zrobię państwu niespodziankę i 
zajmę się czemś zupełnie nowem, mia 
nowicie: telefonogramem. 

KŁÓTNIA. 
Robotnik Tadeusz Obrzycki spot

kał znajomego, gońca biurowego Mie
czysława Balarskiego. Spotkali się, 
przywitali, pogadali o tem i o owem 1 
w pewnej chwili Obrzycki spytał Mię
cia co to jest telefonogram. Miecio nie 
wiedział i dlatego udawał, że wie i od 
powiedział, że telefonogram jest to de
pesza. To wyjaśnienie słyszał przy
padkiem Mieczysław Dzieciuchowicz, 
który widząc, że Miecio wprowadza 
swemi Informacjami wbłąd żądnego 
wiedzy Obrzyckiego, uprzejmie oświad 
czy?, że telefonogram jest to wiado
mość, podana komuś przy pomocy te
lefonu. Ale Olbrzycki wierzył Miecio-
wi, a Miecio jest głupi uparciuch i nic 
dał się przekonać, że nie ma racji. Ody 
Dzieciuchowicz obstawał przy swoim 
zdaniu, Olbrzycki i Mictasck pobili go, 
co wprawdzie Dzleciuchowicza nie 
przekonało, ale sprowadziło posterun
kowego, który głuptaskom spisał pro
tokół. 

Są Grodzki skazał Tadjusza Obrzy
ckiego i Mieczysława Balarskkigo 
każdego na 2 tygodnie więzienia. Za 
upór nie doliczono im nic. 

Jerzy Krzecki. 

U W A Ż A J N A K I E S Z E Ń 

W koicf«| ». iw. -ta-
nl*|* torowe* tkwi 
tan kleazookowy zło-
dzlaj. Krodnlo Wam 
prgd. da|qc wza-
mlan kiepski* światło 

Folomstr (przyrząd 
porownywu|qey wydajność łwlalła iarówłk) 
przakona Woi , i* pełnowartościowe ża
rówki Philipsa niizczq prqdoi«rcq I da|q 
Wam za Wasze pieniądz* p*łnq miar*, 
światło.' 

Ż A R Ó W K I 
P H I L I P S A 
CHRONIĄ WA8ZZ OCZY-PSAIA O WA0ZA>HEfllfcŃ 

Ze Starogardu donoszą. : 
W Marywilu, pow, starogardzkim, mial 

miejsce wstrząsający wypadek, który poru
szył do głębi ludność miejscową i okolicz
nych wiosek. 

Przy maneżu u rolnika Leona Gornowi 
cza jego 10-letnia córeczkb 

popędzała konie. 
W pewnej chwili potknęła się i upadla tak 
nieszczęśliwie, że głowa dostała się między 

tryby, które ją formalnie zmiażdżyły. 
O jakimkolwiek ratunku nie mogło byt 

znowy. Po zatrzymaniu maneżu wyciągnię
to już tylko trupa dziewczynki. 

U gospodarza Malcana, zani. pod Nielu-
biem, wydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
podcztis krajania sieczki. 22-letniej Edy
cie Hofmann z Łabędzie sieczkarka ucięła le 
wą rękę powyżej łokcia. Nieszczęśliwą odsta 
wiono do szpitala. 

R O M A N S C Ó R K I D O R O Ż K A R Z A 
100 dolarów w ręku. oszusta. 

Ze Lwowa donoszą: 
Do wydziału śledczego we Lwo

wie wpłynął list gończy za dezerte
rem rumuńskim Dawidem Trichterem, 
który zbiegł do Polski. Dochodzenia 
jyykazały, że Trichter istotnie bawił 
w kilku miastach małopolskich, gdzie 

naciągał szereg rodzin, obiecując 
poślubienie córek. 

W Bolechowie wyłudził pd córki 
piwnego dorożkarza 100 dolarów itd-
Ostatnio dezerter rumuński przenićsl 
swój teren „operacyjny" do Lwowa. 
Policja wdrożyła poszukiwania. 

Amulety w kamizelkach niewiernych mężów. 
Aresztowanie znachora. 

Z Królewskie] Huty donoszj: 
Wydział śledczy w Kro). Hucie 

pr/.ytrzymał blacharza J. Schmidta, któ 
ry od kilka lat trudnił się leczeniem 
osób rzekomo hipnozą, w związku z 
czem wyłudzał od łatwowiernych róż 
ne sumy pieniężne, 

sięgające do 100 zł., 
a w jednym wypadku nawet 50 dola
rów, które pobrał od pewnej osoby z 
Siemianowic. Poszkodowanych jest ma 
sa osób, które swą łatwowiernością u-
łatwiały oszustowi uprawianie proce
deru. Sposób i różnorodność leczenia 
ujął on w pewien system i tak: jego 
medjum Langer, także z Król. Huty, 
przepowiadał przyszłość osobom, prze
ciwdziałał złu, rzucał klątwy i choro
by, a gdy tc sposoby zawodziły, przy 
pomocy i różnych zaklęć czaszki ludz
kiej, którą Schmidt wyłudził od graba
rza ewangiclickiogo z ulicy Bytom-

• W I K L K A GRZESZNICA" 
n i ekranie "Crand-Kina"m 

Szykowna i pikantna paryżanka, Claurlriir Col. 
bert, jeat jedni s najmodniejszych gwiazd w Amr. 
ryre. Chuidette (rii tytułowa role w filmie "Wiel . 
Ita trzeaznica", (dale partnerem jej jeat Ricardo 
Oortez. 

Claudctte Colbert podziwialiśmy niejednokrot
nie i ma jus ona swa, 

tutaloitę morką, 
śpiews w filmie jednak po ras pierwszy. Minii 
ffi-iilnn Jeat rola niezmiernie trudna, wymagający 
od arlyttki zarówno szczerego liryzmu, | A i kil. 
nyrh akcentów dramatycznych, Claudette Colltert 
wywiązuje sie a niej znakomicie, l i>l.i postać bo. 
! u. i Ui niezwykle subtelnie. Jeat 10 bodaj jedna i 
n.ijkulturalniejazych artyatek ekranu. Dwie pio. 
M-nkl odtwarza s wielką ekspresja uczuciowa. 

Krótko mówiąc: nie tyle "wielka grzesznica" 
.le -wielka artystka". 

skicj, obdarowywał swych klientów st* 
łem szczęściem i powodzeniem. 

Żonom niewiernym mężów, d a w i i j 
różne środki, by je w kamizelk.ui 
swych mężów zaszywały, 

dla odmienienia. 
— Zachęcony zyskiem i powodzciiiern 
począł oszust wysyłać pisma do osW 
poza Król. Hutę, wymuszając od 
pieniądze. 

RAJ>]0~K\CI!i. 
RASZYN, poniedziałek. 

7,00 Sygnał czwsu i picań "Kiedy ranne «r»WJl 
zorze". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty.' 7,35 Dziennik 
poranny. 7,40 Wyry. 7,52 Chwilka gospodarstw* 
domowego 7,55 Program na dzień bietgey. "> 
Przegląd prasy polskiej. 11.50 Życic artyai*""'! 
atolicy. 11,57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. U.* 
Dziennik południowy. 12,35 Wiadomości metM*' 
12.3B Płyty. 15.25 Wiadomości o eksporcie P«'" 
hkiin. 15.30 W • .-• • 1 •.- i gospodarcze, 115,4© Kro
nika harcerska, 15,45 Chwilka lotnicza i p r *M ' , v ' 
gazowa, 15 55 Muzyka salonowa, 16,10 Lekcja jf ' 
syka francuskiego. 16,55 IH.ci koncert s cykl" 
"Muzyka narodów słowiańskich". (Utwory kornp0* 

zyłorów rosyjskich), 17,50 Skrzynka poczto** 
rolnicza. 18,00 Odczyt p. t, "Polska odrodzona 
bec swych zadań dziejowych". 18 20 Aud. łołn}^ -

ska; 18,45 "Sylwety Akademików Literatury. Xl 
Piotr Choynowskr — wygłosi p. J. Dolirowskj. 
1°,00 Program os dzień następny. 19,05 Roznt*1' 
tołci, 19,25 .-Nieznany list Chopina", wygłosi p. '•' 
Rinentol (foljeton muzyczny). 19,40 Wiadomo'' -' 
sportowe. 19,17 Dziennik wieczorny, 20,00 ••Kr"1' 
nu uśmiechu'*, rom»ni>' op. i. i!.u V przerwo 
"W pogoni za słońcem", wygłosi p, M. Kamiń^*' 
22,15 Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości metro' 
dla komunikucji lotn. i komunik. po)iryJlt7, W. 
—23,30 D. e. muzyki tanecznej 

?,ÓD?[ JAK RASZYN 
z wyjątkiem: 

15,50 Kom. Izby Przem. Handlowej. 17,50 H 
parlnsr teatrów i komunikaty. 

TTYE^^EÓE^OGBICUIA-IO^CUNE CTFA DOCIĘCI cdo7T<&A/CA, 

£ H R 1 S T I A N E A I M E R Y 

Interwencja. 
Armelle nie widziała Andrzeja od la

ta, od czasu małej eskapady wspólnej dn 
la Baule, ponieważ zabawił czas dłuższy 
na polowaniu w Sologne. Wysuwając sub 
teiną twarz swoją z poduszek kanapy, zda 
wała relację z faktów i czynów swyrh 
podczas, „separacji", jak się wyraziła. 

— Czy przypominasz sobie Andrzeju, 
naszych sąsiadów w jadalni hotelowej, 
w la Baule?.. On ze szczęką buldoga... 
ona z twarzą dziecka, powstrzymującego 
lię od płaczu. 

— Nie interesowałem się wcale gość 
mi hotelu. 

— Ani ja, tak długo, jak bawiłeś ze 
rrmą, ale wiesz, że pozostałam tam jesz
cze po twoim wyjeździe. Jadałam sama 
przy małym stoliku, tylko w towarzy
stwie mego kota perskiego, którego smycz 
przywiązywałam do mego krzesła. Trud 
no o bardziej oburzające widowisko nad 
tę parę w restauracji. On sypał inwekty
wami pod adresem zarządu hotelu, znę
cał sie nad młodą, onieśmielona kelnerka 
jakkolwiek podawała mu naczynie z lo 
dem pfzed obsługą innych gości. Stale 
używał podobnych zwrotów: „ Z a kogo 
mnie tu mają?" — „Nie pozwolę trakto 
wać się w taki sposób!" Co do je.ro towa 
rzyszki. wydawała się oszołomieńą mysz 
ką. której kot dozwala na dowolne drep
tanie do chwili, gdy zbliży sie do szczel.-
ny w boazerii, by w tym momencie dać 
jei poczuć" siłe swych straszliwych pazu 
rów. 

— Masz puder na rzęsach... Chyba 
masz histro... Jesteś śmieszna w tej pyja 
mie ze w a skłonnością do tuszjf... 

Słony wiatr wyżarł jei ranę na plecach 

która ją bolała. Zamiast przejmować się 
jej cierpieniem, irytował się: 

— Zabroniłem ci się prażyć na słoń
cu, ale chcesz produkować swoje wdzięki. 
H a ! ha! twoje wdzięki! Znieść nie mo
gę czarnej skóry! Czy po to ożeniłem się, 
żeby mieć Murzynkę w domu? 

Zdawało się, że ożenił się z niewoln; 
cą. Zaciskałam pięści, podczas gdy ona 
— upokorzona i onieśmielona — chyliła 
czoło w oczekiwaniu nowych ciosów. 

— Gdzie wyznaczyłem ci spotkanie 
dziś rano? Powtórz ml to! Gdzie spot
kać się mieliśmy?... Czekałem bez końca! 

Któregoś dnia jej suknia plażowa, wi 
docznie w marnym gatunku, przepalona 
przez słońce i sól morską, pękła na ra 
mieniu. Gderał: 

— Jeżeli «sadzisz, że kupię ci inni... 
Mimo to, jeżeli ośmieliła się przejść 

trzy kroki na tarasie hotelu bez niego, 
krzyczał za nią : „Dokąd idziesz?" -
Była dla niego kozłem ofiainyn, naby
tym za pieniądze, jeżeli wogóle je posia
dał. Wydawała się odżywiona resztkam; 
i była źle ubrana. 

Kot mój targał swą smycz, by o-
trzeć sie o nogi tej kobiety. Pieściła go 
ukradkiem pod stołem. Pewnego dnia 
chciała mu dać głowę ryby. smakołyk, 
na który by) łasy. 

— Zostaw to! — krzyknął- Nie karm 
jeszcze tego zwierzęcia. Wystarczy już, 
że znieść je trzeba. 

Rzuciła mi spojrzenie błagalse, wiec 
mocniej przywiązałam kota. 

Obserwowałam tę parę, ciekawa do 
jakiego stopnia dojdzie tyrania mężczyz
ny i kiedy skończy sie odporność kobie
ty. Pomyśleć, że istoty jednej z nami ra
mi rasy mogą być tak prześladowane w 
kraju cywilizowanym, wierzącym w znie
sienie niewolnictwa! Zycie przy takim 

człowieku — dzień i noc — bez przerwy! 
Kara więzienna jest lżejsza chyba do znie 
sienią. Nikt nie żąda od więźnia, by tłu 
maczył się ze swego wyrazu twarzy. I 
nikt też nie przerywa jego snu. 

Niespodziewana sprawa odwołała go 
do Paryża. Oświadczył swej ,.niewoln'. 
cy", że przyjedzie po nią w czasie jak naj 
krótszym. 

Już przy piewszym posiłku zawołała 
mego kota i na własnym talerzu przygo
towała mu poczęstunek. Zbliżyłam się i 
zrewanżowałam poczęstowaniem iej pa^ie 
rosem. ale jej kat zabronił jej palić. 
Tknięta nagłym impulsem, rzekłam jej , 
że mąż jej jest oburzający, a widowisk \ 
jakiego dostarczał nam codziennie — oori 
zające dla obu stron. Rzekłam jeszcze, że 
służalcza uległość nigdy nie rozbraja 'yra 
nów. Był niewątpliwie tchórzem, co wca 
le nie jest rzadkością u mężczyzn. 

Wystąpienie moje wstrząsnęło nią 
gwałtownie. Czy spowodu mei śmiałości, 
czy dlatego, że postępowanie jej kata po 
ruszyło opinję publiczną? Wiedziała, że 
mąż jej był nieznośny, lecz może nie przy 
puszczała, że stanowił wyjątek bardzo 
odosobniony. 

Pojmujesz, że różniłyśmy się z nią 
wielce co do kultury, środowiska i elegan 
cji, byłoby rzeczą śmieszną z mej strony 
podkreślać ten szczegół. Uderzyło ją. że 
zwróciła uwagę istoty, która wydawała 
się jej niedostępna, samym charakterem 
swego nieszczęścia. 

Czułam, że byłaby chętnie poszła za 
mną na plażę i do kawiarni, ale nie u-
miała skorzystać ze swej swobody. Znasz 
także moja nieokiełznana niezależność. 
Wieczorem mimo to chciwie zbliżyła «? 
do mnie. 

— A więc zauważyła pani odrazu— 
rzekła — że maż mój nietylko ma charak 

ter nieznośny, ale w dodatku jest zły— 
zly i tchórz. 

— Dlaczego wyszła pani za niego"1 

— Rodzice moi znaleźlli sic w stra
szliwych kłopotach pieniężnych, „on" 
zaś zarobił dużo pieniędzy podczas woj
ny. Lecz nie dopomógł im wcale, pozwolił 
im nadal grząść w troskach... Wielki Bo 
że! Co do mnie zdawać mu muszę rachu 
nek z każdych czternastu sous, jakie wy 
dam na metro. 

Zarumieniła lię w obawie, że zna
lazła się wulgarnie, a następnie złożyw 

' szy ręce, oświadczyła ze wstydliwością, 
jaką często pod względem fizycznym o-
kazują ludzie, bez osłonki mów?ący o 
swych uczuciach. a 

— A najgorszy jest chyba w chwilach 
o których pani wiedzieć nie może... 

Nazajutrz zdradzała to samo dziwacz 
ne podniecenie. 

— Niech mi pani poradzi, co mam 
zrobić, skoro pani poznała moją okropną 
sytuację. 

— Co wiąże panią z mężem: litość 
czy przyzwyczajenie? O miłości oczywi 
ście niema mowy. 

— Nic nie czuję dla niego — od
rzekła. 

— A więc na co pani czeka, wielki 
Boże! Czemu nie postara się pani o roz
wód, skoro marnuje pani życie. Życie 
chyba warte jest tego, by je ratować. 

Wieczorem deszcz lał strumieniem, 
Więc wyrzekłam sie pójścia do katyia. 
Nerwowo mierzyła salon krokami, pod 
czas gdy ja, siedząc na kanapie, paliłam 
papierosa. 

— Radzi mi pani rozwód? Nie, nie 
póidę do adwokata. Wyrok sądu nie 
przekona mego męża, że przestałam być 
pzedmiotem do jego użytku. Odnalazł
by mnie wszędzie. Kilkakrotnie już zp<"e 
ważył mnie — dodała zawstydzona. 

— Obraz jego bez tego szczegółu N 
byłby doskonały. 

— Życie I Jakim tonem wyrzekła P*"* 
to słowo! Jest o dwadzieścia lat starszy 
ode mnie... ale gdy ujrzę twarz swoją w 

lustrze i odmierzam własne siły. zastani* 
wiam się. czy w wypadku naszego roZ*J 
tcia, czułabym się jeszcze zdolna do 
ścia... , 

— Każdy nosi w sobie irezerwy, kto' 
rych się nie domyśla. 

Następny dzień był ostatnim dnierft 

jej swobody, i nauczyła się korzystać 1 

niej. Byłam pewna, że w barze-dancingu 

mignęła mi jej suknia, cerowana na •* 
mieniu. 

— Pani wyjeżdża — rzekła mi ""T 
widziałam spakowane kufry pani. P 0 " 0 

żyć będę. nie zapomnę naszego spotk»" 
nia. 

Spojrzała na mnie uważnie. badajł c 

teren po raz ostatni. 
— I jest pani pewna, że istota. " c 1 * , 

miężona w ciągu 'lat piętnastu, jeszcze ° ° 
kryć w sobie może rezerwy młodości? 

Rzekłam jej wówczas chłodno: 
— Życzy pani zatem zniknięcia 

ża? 
• — Tak... odpowiedziała mi głos""' 

zdławionym. 

Armelle zaśmiała się krótkim, ury^* 
nym i zlekka perwersyjnym śmieć* .eni. 1 

pałając nowego papierosa. 
— Zabawna historia, prawda? 

— Nie taka zabawna znowu — 
czył Andrzej, z zadumą na czole. " " ^ • 
mogę jakoś uprzytomnić sobie twarzy 
kobiety... ^ 

Jednak gdy ujrzę ją któregoś dnia 
— ręką uderzył po nierozłożonych 1«* 
cze dziennikach — pewien jestem. z c ̂  
''nalbym ją pomiędzy stu innemi... 

Tłum. L. M. 
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Jak się dowiadujemy, rokowania o 
potkanie bokserskie Polska—Finlan-

nie dafy rezultatu, gdyż mimo pa
rokrotnych monitów Finnowie nie duli 
odpowiedzi na propozycje P. Z. B. 

W związku z tern termin meczu 

btaay Zjednoczone — Polska. 
Wiązanka bokserskich projektów. RMHI 

Polska—Szwecja w Sztokholmie uleg
nie przesunięciu prawdopodobnie 

na styczeń 1934 r. 
Rokowania z Niemcami o rewanżo

wy mecz Polska—Niemcy zakończyły 
się pomyślnie. Mecz odbędzie się 5 lu
tego 1934 r. w Polsoe. 

W sprawie spotkania Polska - Ro
sja — poselstwo Związku Sowietów 
zawiadomiło PZB., że sprawa przekażą 
na została najwyższej Radzie Sporto
wej w Moskwie. 

Pozatem — „Chicago Tribune" 
zwróciło się do PZB. z propozycją ro 
zegrania meczu 

Stany Zjednoczone — Polska. 
PZB. propozycję przyjął i zamierza wy 
słać swą drużynę do Ameryki w maju 
1934 roku. 

Udział Polski w mistrzostwach Euro 
pa (Budapeszt 11—15 kwietnia) jest już 
zapewniony. Po rozgrywkach tych na
sza reprezentacja walczyć będzie 18 
kwietnia 1934 r. z Węgrami. 

W związku z mistrzostwami Euro
py PZB. projektuje urządzenie w Poz 
naniu w pierwszych dniach kwietnia 
'1934 r. treningowego turnieju, prawdo
podobnie ozwórkowego. 

Z Innych imprez międzynarodo
wych, w których Polska ewentualnie 
zamierzała startować, przestały być ak 
tualne: turniej o puhar Europy środko
wej, który w r. b. dał ogromny deficyt 
ora/, turniej o puhar słowiański. 

Wreszcie — PZB. pertraktuje o 
mecze międzypaństwowe z Austrją i 
Włochami. 

'•Wetki Togal tą szybko dt ialaj łc jra !ekieW» ( 

Przeciwko grypie, influenc]! i przeziębieniu.) 
f r»ytera tabletki T o g a l nie wywierają u]emn*-
** wpływu na wewuetrzne organy. P u e t przyj* 
cwanie Jednej do trzech tabletek Togalu J—#v 
?«y dziennie zapobiega §1$ powstawaniu "nie. 
P«»piecznych komplikacji, Jakie fazwycaaj wywo> 
luJ% przeziębienia. Nla wyrządzajcie tobie JedT-
* ' * szkody przez zażywanie malowartoiciowycrr, 
•ffdków-przyjmujcie Togal. Tabletki Togal a ą 1 

fc nabycia w oryginalnym opakowaniu po 14 
^ ^ t a b U t k i w « w s z y s t k i c h a p t e k a c h ^ 

Zaledwie 390 złotych zebrano 
Sprawa wyjazdu Kusociilskiego. 

..B C H O " 

Deszcz, słota, wilgoć - bóle reumatyczne 
należy wcierać wieczorem 

Balsam Japoński „Ege» 

Jedno ze stołecznych pism sporto-
|Vch zainicjowało zbiórkę na fundusz 
[^enia nogi mistrza olimpijskiego i rc 
•^Tdzisty świata, Janusza Kusocińskie-
r Jak orzekło konsylium lekarskie, 
Tacja asa naszego sportu może być 
oprowadzona z powodzeniem 

tylko u specjalistów 
p wiedeńskich. 
.°"iimo, że zbiórka na ten fundusz 
i już cztery tygodnie, zebrano do-
™ arcyskromną sumkę, nie przenoszą 
J 390 zł., a potrzeba na ten cel 2 tys. 

Przypomnijmy sobie, jaki entu
zjazm ogarnął całą Polskę po świet
nym triumfie Kusocińskiego w r. z. na 
Igrzyskach olimpijskich w Los Angeles. 
To pierwsze zwycięstwo Polaka na 
stadionie olimpijskim, odniesione w 
konkurencji zawodników z całego świa 
ta i na oczach wielu tysięcy różnoję
zycznej publiczności, potrafiło wzbu
dzić zainteresowanie u nas nawet ta
kich ludzi, dla których dziedzina spor 
tu była dotąd zagadnieniem zupełnie 
obojetnem. Dziś sława naszego sportu. 
KusociAski jest chory. 

kichał Kalek z Poznania 
następcą Zbyszka Cyganiewicza. 
, Na parowcu Kościuszko w drodze 
r Ameryki jedzie pasażer o imponu-
?<*j staturze. Jak się okazuje, zipa-
^'k polski, przebywający stale w Ame 
?ce, który przybył do Polski na ur-
?£ U połów gwiazd, wraca z pustemi 
JHtomi. Nie znalazł nikogo, kto mógłby 
Mplaml swojeml 

zarabiać dolary. 
Na statku szuka przeciwnika, z któ 

[ p i mógłby rozruszać stężałe od słod 
?*J bezczynności mięśnie. Zwraca się 
P kapitana. Ten wskazuje mu niskie-
|°. krępego majtka. Parę chwytów i 
TO8<S amerykański leży, jak długi. 
•£**• Jestem Michał Kalek, mistrz Pol 
B w dźwiganiu ciężarów 1 vice-

Polski w zapasach — przedsta-
« się pogromca. 
Tak się rozpoczęła kariera zawodo

wa 26-letniego marynarza z Poznania, 
Michała Kafka. Po przyjeździe do 
New Yorku sprowadzono go do „szko 
ł y " Zbyszka Cyganiewicza. Tam roz
ciągnął on pokolei paru przeciwników, 
najpierw słabszych, 

potem coraz silniejszych. 
W chwilę potem drżącą ręką podpisy
wał kontrakt „6 łat, dwie trzecie do
chodu, minimum 750 dolarów". 

Kałek wrócił jeszcze do Polski tu 
pożegnał się z linią Gdynia—Amery
ka, uregulował sprawy rodzinne i 22 
listopada wyjeżdża do Ameryki. W Ka 
lffornji przejdzie dwumiesięczny tre
ning J potem rozpocznie karjerę za
paśnika. 

Kalek ma nadzieję, że za jakie dwa, 
trzy lata dojdzie do spotkania z mi
strzem świata Jim Londosem 

CZERWONE P J Ł B Ł * - K R A W O W 
Pi łkarze polscy w Belgji. 

| W dniu 17 grudnia b. r. piłkarska re 
^en tac ja Krakowa spotka się w 
jfjjkseli z belgijskim zespołem „Dia-
$ rouges". Mecz ten budzi w belgij-

l c h kołach sportowych 
ogromne zainteresowanie. 

V »y t y m samym czasie odbędzie się 
u Brukseli międzynarodowa konferen 
5 dziennikarska z udziałem przedsta-

l c 'el i Polski. . . 
W dniu 19 grudnia odbędzie się de 

flnitywnie mecz reprezentacji krakow
skiej z nieoficjalna reprezentacją l iclan 
dji, .jZwelungen". Mecz ten rozegrany 
będzie w Hadze. 

Pozatem piłkarze polscy mają 
być podejmowani w Amsterdamie i 
Roterdamie, a w tym czasie znany pol 
ski wytwórca filmowy, Tuszyński, sta 
le zamieszkujący w Holandii, sfilmu
je pobyt naszych zawodników w Ho-
landji. 

S p i s p o b o r o w y c h r o c z n i k a 
1 9 1 3 - g o . 

Poczynając od dnia 20 b. m. do 30 
b. m. włącznie do spisu poborowych 
zgłosić się winni mężczyźni 1913 rccz 
nika, którzy z jakichkolwiek ważnych 
powodów n i e zgłosili się w wyznac?o-
nym terminie. 

Podkreślić należy, że do spisu pobo 
rowych obowiązani są również zgłosić 
się zamieszkali na terenie m. Łodzi, któ 
rzy nie posiadają paszportu zagranicz
nego obcego państwa, a tern samem 
również zamieszkali na zasadzie k'irt 
pobytu. 

Spazmy warszawskiej Melpomeny 

**** > 

„KAWALKADA" 
w „ C a s i n i e " . 

Czołowy film produkcji Foxa zrealizowany przez 
reżysera Lloyda p. t. „Kawalkad!" jest p ierwsi na 
ekraule próba zobrazowania epickiego, wydarzeń 

przemian, które przyniósł wiek dwudziesty spo 
leczefistwu angielskiemu. Film obejmuje czasokres lut 
33, ukazując szereg etapów życia 

dwóch rodsin. 
Przed oczami publiczności przesuwają .«ię kolejno 

wypadki, które wryły się ntjglebiej w pamiee An
glików: wojna z Boerami w "Afryce południowej, 
śmierć 1 pogrzeb królowej Wiktorii. prze'.>t Bleiiotu 
przez kanał La Manche, katastrofa „Titanica", woj 
na światowa l'J14—1918, wreszcie zamęt moralny, go 
spodarczy 1 polityczny który cechuje chwile obecna. 

Ścisłość historyczna łączy się u Lloyda z talcn. 
tern czysto filmowym. Czy w scenach zbiorowych, 
czy w wygraniu indywidualnych epizodów, czy w 
syntetycznych fotomontażach pokazuje Lloyd 

ogromną skalo 
swoich umiejętności. Trudno poprosi u powiedzieć, co 
Jest najlepsze w „Kawalkadzie" pod względem fil 
raowym. Czy wszystkie (ceny zbiorowe, w których 
kałdy nastrój tłumu Jeat tak doskonale oddany 
(przenikanie ducha wojny do życia cywilów, w tea
trach, restauracjach; pogrzeb królowej WiktorJl, pro 
monada nad morsem i t. d.). esy świetne scenki oby 
czajowe (wizyta pani u jej dawnej służącej i później 
sza wizyta tej ostatniej u pani), czy wizje wojenna 
(zupełne wyrzeczenie się realizmu, doskonała synteza 
wojny — marsze, trupy, ranni, wybuchy pocisków — 
zawsze na tle tego samego krajobrazu, z figurą Męki 
PaAsklej na pierwszym • planie); czy wreszcie — 
chaoa współczesności (konferencje, jazz, kazanie 

przed pustemi ławkami. 
Ołówna para wykonawców, CIive Brook 1 DJana 

Wynyard. artyści istotnie wysokiej klasy, wywiązu 
ją ale doskonale ze swego zadania. 

Bary na kółkach. 
Poczynając od 15 liatopada zostanie wprowadzo

ny kurs wagonu . baru pomiędzy War»zawą a Kra. 
kowi-ni przy poriągarh Nr. 15 16. Jes! to wielka 
wygoda dla łodzian, wyjeżdżając) rh do Gl f iMst t i . 
wy, Katowic i Krakowa pociągiem z Lodzi.l'al>r, 
o aodz, 10,25. 

Mieszkańcy / . o d / i , pomimo ża lubią wszelkie 
Iśowacje, przyjfli obojętnie wagony . bary i z lego 
powodu, poczynając od 15 listopada zostaje przy. 
wrórony kurs wagonu restauracyjnego przy pocią
gu Nr. 311/312 na przestrzeni Warszawa — Lódż.F. 

Jednocześnie podujemy do wiadomości, i e 
wszelkie wycieczki, poczynając od 20 osób otrzy
mują w wagonach restauracyjnych zniśki od cen 
normalnych, po uprzedniem zgłoszeniu wyjazdu w 
najbliższeni biurze Wagons.Lits Cook, 

• 

Odjazd pociągów z Łodii Fabryczne] 
DO KOŁOS83K: 1.00: 6.20; 7.16: 8.06: (Widzew 

10.26; 13,00; 14,30: 16,80 17,40: 18,40 30,66 31.40 
22,50. 

PO WARSZAWY: 19.30. 
ODJAZD Z ŁODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK: 8,03. _ 
DO OSTBOWA (Poznania)! 6.16; 9.33, 12.42; 16,07 

19,36: 32,08. 
DO KUTKA (Gdyni—Poznania): 1,30; 9.00: 12,57 

1633; 31.26. 
DO WARSZAWY: 2.16 (Łowicz) 7,38; 18,12; 16.13 

19.66. 
DO ZDUarBKIDJ W O L I : 8 30; 14,10; 18,10' (Często

chowa)-
DO LWOWA i 20.06. 

Co nas po pracy rozweseli? 
pop, Stefek; wiecz. Gramy Teatr Miej .k i 

operetkf. 
Teatr Popularny — Dzidzi, 
Teatr w sali Gcyera — Ten sMry * ar jat. 
Teatr Komików — Na obie łopatki (rcuja) . 
Adria — Gdybym uiial iniljon, 
Amor — I . Człowiek, którego zabiieni, I I . Bia. 

la trucizna, 
Casino — Kawalkada. 
Capitol — King Kong. 
Corso — Biała li i ja. 
Czary — Schowajcie swoje smutki. 

Grand.Kino — Wielka grzesznica. 
Luna -•- B. ł tn i ci wierny. 

Metro — Gdybym miał miljon. 
Palące — Nie będziesz kurtyzaną 
Przedwiośnie — Córka pułku. 
Rakieta — I . Cudotwórca. I I . Szyb L. 23; 
Roxy (Narutowicza 20) — Tysiąc i druga 

noc. 
Słońce — I . Dr, Frankenstein, I I . Bezimienni 

bohaterowie. 
Sztuka — Żona t drugiej reki; 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz z kartofelkami, kiełbasa w aZa-

T\pi sosie, naleśniki ze serem. 

WINSZUJEMY. 
J u t r o : Feliksowi. 
Wschód słońca 7.01 
Zachód — 15.42 
Długość dnia 8.41 
Ubyło dnte 8.03. 

W Y J A Ś N I E N I E . 

W związku z humoreską, zamieszszoną w 
ub. niedzielę w f E c h u " p t . , ,Urodzony w se
krecie — Niepoprawny zbieracz starych nowi. 
nek" stwierdzamy, i e wymienione t a m n a z w i - ; 

sko jest f ikcyjne i nie dotyczy żadnej konkret - ' 
nej osoby, noszącej takie nazwisko w rzeczywi
stości. 

Warszawa, 19 listopada. Jak przy
ciągnąć publiczność do teatru? Scen i 
scenek jest w Warszawie teraz przeszło 
dwadzieścia. Jest ich tem więcej im 
mniej jest widzów, których od teatru od
ciąga kino z jednej strony, kurczące się 
budżety domowe z drugiej. Frekwencja 
staje się problemem, czemś podobnem 

do kwadratury koła, 
a już tylko udział widzów może budże 
ty teatralne zrównoważvć. Inne środki 
wyczerpane. Gaże aktorskie obcięte. 
Wystawa i inscenizacja potaniała. A pu
bliczność kasy omija. 

Teatry szyfmanowskie: Polski i Ma
ły, przeszły, jak wiadomo, w zarząd To
warzystwa Krzewienia Kultury Teatral 
nej, Dyrektorami są dr. Szyfman i p. Ka-
den-Bandrowski, który urzeczywistnił w 

ten sposób swoje długoletnie starania o 
jakieś dyrektorstwo teatru, podobnie jak 
dyr. Szyfman urzeczywistnił swoje ma
rzenia o subwencji. Sezon zaczął się — 
ale publiczność nie chce chodzić. Dow
cip warszawski ochrzcił już ową insty
tucie Towarzystwem Krzywienia Kultu
ry Teatralnej lecz i to nie pomogło. 
Teraz jest projekt nowy; abonament. 
Abonamentami mają być Związki i Sto
warzyszenia Zawodowe, w pierwszej 
linji urzędnicze i pracownicze. Jakże to 
wygląda? 

Związek taki nabywa książeczkę abo 
namentowa z biletami na 9 przedstawień 
w teatrze Polskim, lub na 8 w Małym. 
Ceny? Śmieszne, na stosunki warszaw
skie Teatr Polski i Mały zrazu mierzyły 
dość wysoko lecz zaraz od października 
obniżyły 

ceny o 30 procent, 
abonent zaś otrzyma od tej kwoty obni 
żonej jeszcze 50 procent opustu! Zapła
ci trzecią część ceny pierwotnej! Mówię: 
abonent, ale nie potrzebuje on być wca
le abonentem. Książeczkę wykupuje 
Związek i sprzedaje z niej poszczególne 
do minimum obniżone bilety każdemu 
swemu członkowi który się zgłosi. W 
ten sposób będzie można pójść do pier
wszego rzędu krzes.eł za 4 zł, 40 gr., na 
galerję za 85 greszy. 

Wreszcie clou tych przynęt: bilety 
może np. urzędnik nabyć bez gotówki. 
Będzie się mu strącało jakąś drobnost
kę przy wypłacie pensji.. Teatr na raty. 

Pierwsze przedstawienia abonamen
towe zaczęły się 16 listopada. Jaki bę
dzie ich los? Dotąd nie można było dzt-
•ir eię widzom, i e stronią od świetnych 

onji teatrów szyfmanowskich. W Pol

skim np. na pierwszą premjerę porzła 
przenudna i licha „Sprawa Dantona' 
Stanisławy Przybyszewskiej wybrana nie 
wiadomo dlaczego. Na drugą jeden z naj 
słabszych Szekspirów, mianowicie „Miar 
ka za miarkę', Nawet urzędnik mógłby 
być zmuszony do pójścia na te wido
wiska nie inaczej jak chyba 

zagrożeniem dyscyplinarki. 
Teraz trochę się horyzont wyjaśnia. W 
polskiro idzie ,,Kościuszko pod Racławi
cami" w reżyserji Zelwerowicza, w Ma
łym rodzaj sensacyjnej bomby ,,Baronor 
wa Lenbach". Może to poskutkuje? „Pa
nowie i panie, najpiękniej prosimy, w 
tej budzie dość miejsca, w niej wszyst
kich zmieścimy...! ' Nigdy nie umicra ;ący 
bajazzo nawołuje dzisiaj P. T. Publicz
ność nie inaczej, niż za czasów Kamiń-
skiego. Wpuszcza nawet na raty. 

N r . 23-26 l ł * » ' 1 9891-30 
Kc. 27-34 zł. 7.—, — Nr. 35-38 i». 9.— 

Do flanerołek ..Sybirki" zł 1.70 

Pierwszy kościół w Zelowie. 
Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup dr. Tomczak. 

Zelów, miasteczko położone w pow. 
łaskim woj. łódzkiego powstało d z i ę M 
osiedleniu się w niem czeskich husytów 
którzy przybyli do Polski w 17-ym stu 
leciu. Wślad za nimi osiedliły się tu in
ne sekty protestanckie, tworząc w n :.vm 
stałe osiedle, gdzie' potworzyli warsz
taty pracy. 

Ostatnio znane jest z drobnego pr.i 
mysłu. Według wyznaniowości niewiJ 
kię to miasto liczy 12 sekt protestan
ckich. Fakt ten tłumaczy nam dlacze
go Zelów do ostatnich czasów stanowił 
jeden z rzadkich wyjątków w P-lsce 
i nie posiadał świątyni katolickiej. 

Z inicjatywy J. E. ks. biskupa dr. 
W. Tymienieckiego postanowiono 
wznieść świątynię Bożą w m. Zel *w;c. 
W tym t«.'ż celu Dostojny Pasterz ery 
iłował parafję w Zelowie, przeznacza
jąc na pierwszego proboszcza ks. Grod 
kiewicza. Powołany został Komite r bu 
dowy kościoła, który podjął prace n.vi 
wzniesieniem murowanej świątyni. W 
W bieżącym miesiącu J. E. ks. biskup, 
Sufragan dr. K. Tomczak w asystencji 
licznego duchowieństwa dokonał poś
więcenia nowowzniesionei świątyni P.-ń 

skiej pod wezwaniem M.B. Czestoclr w 
sklej, 

W uroczystościach poświęcenia 
świątyni wzięli udział przedstawiciele 
władz, organizacje Akcji Katoliskicj, sto 
warzyszenia społeczne, młodzież oraz 
wielkie rzesze wiernych. Uroczystość 
wywarła silne wrażenie na uczestni
kach, biorących udział we wzniesieniu 
domu Bożego w Zelowłe. 

Pamiętajc ie 
o inwalidach wojennych! 

DZISIEJSZY KONCERT. 

Dziś, to jest w niedzielę, o godzinie 1 •)-«•; 
w lokalu przy ulicy Piotrkowskiej 89, odh^ 
dzie się koncert, organizowany •••/. Pol
ską YMCA, a poświęcony utworom Szopena. 
Glinki. Codarda i innych. 

Udział biorą pp.: Szewczyk (Skrzyp, 
ce), St. Sobolewski (wiolonczela) i F. Szy 
chowski (fortepian). 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

Chorzy 
na ruptury 

i różne kalectwa 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

BUPTUBY, ]ałto tez Kalectwa nie wolno aanledbywac fdy* akuUł Ola 
tycia ludzkiego •« bardzo niebezpieczna. Ruptura staje alt wielką Jak 
clowa ludzka I konewka spowodować orote śmiertelna powikłania kiszkowe. 

Specjalne lecznicze bandate ortopedyczna rumowa mojej metody uao-
waja. radykalnie najniebezpieczniejsi* 1 najzasiarzaleze ruptury-
u mezezyan. kobiet t dzieci. Na akizywlanl* kregoalupa, przeciw two
rzeniu ale garbów t gruźlicy, ieczn. gorsety ortopedyczne. Dla skrzywio
nych nóg i płaskich bolących stóp, wkłady ortopedyczna. Sztuczna ree* 
l nogt 

Świadectwa pochwalna wystawili proŁ unlwerayL: Prot, dr. B. Barąca. 
proL dr. J. Mariach |er. proL dr. B. Kialanowakł. 

Spec. | . R A P A P O R T ortop. xe L w o w a , 
Ł ó d i , u l . W c U e z a ń s h a N r . 10 , f r o n t » a r t « r t a l . 2 2 1 • 7 7 
Prayjmuja od >—1 ł od 3—7. U W A G * : Oaoblau jawieni* ale chorych Jasi 
konieczna. Ubezpieczonych w Kasie Chorych aa. Lodzi przyjmuje. 

PODZIĘK O w a j r a . 

W , Panu Specjaliście Dyrektorowi J. R A P A P O R T O W I dzielcaje serdeczni* za 
wyratowaaie mojego dziecka z cienkiego kalectwa i niedowładu (paraliżu) n*2 z powodu 
skrzywiania kręgosłupa i bolącego, ropnego garbu przez założenie specjalnego lecznicze 
go gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dzieeko naaie cierpiało ogromnie z po
wodu noszenia skamieniałych opatranków gipsowych, sporządzonych po szpitalach. Dziee
ko nasze |est obecnie zdrowe i chodzi prosto!! 

S z k l a r o w i e . i 



„f! C U D " Nr. 3 20 

niau za katastrofy 
Doniosłe orzeczenie sądu paryskiego. 

Paryski Sąd Apelacyjny wydał nad 
zwyczajnie ważną decyzję, dotyczącą 
zagadnietiia, czy automohihści ponoszą 
odpowiedzialność 

za nieszczęśliwe wypadki. 
Mianowicie, na Święta Bożego Naro
dzenia paryski fotograf, Tapogner 
przeuiodzil ulką o godzinie 12-ej w po
łudnie i nie stosując się do nakazu oil-
mwania ściśle oznaczonych miejsc 
dla przechodniów, wpadł pod auto. kto 
re mu 

ucięto obydwie nogi. 
Nieszczęśliwy wypadek skończył się 
śmiercią nieostrożnego fotografa. Wdo 
wa Tapogner i syn, dowiedziawszy 
sie. iż przv . kierownicy auta sied^ał 
nieiaki Bergun, wytoczyli przeciw nie 
mu skargę, zadając 1 mil jona franków, 
tvtułem odszkodowania. Na sprawie w 

pierwszej instancji sąd uznał, że oby
dwie strony, t. j . przechodzień jak i 
kierowca, ponoszą winę, wobec czego 
zasądził od Berguna na rzecz powóJki 
połowę żądanej przez nią sumy. 

Po roku sprawa znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego, k t f r y 
wyrok I-ej instancji uchylił i powódz
two wdowy oddalił, uważając, że cał 
kowitą winę 

ponosi nieboszczyk, 
gdyż dla przechodniów miejsca ozna
czone na jezdni ku przejściu do cho
dnika są oznaczone w Paryżu, jeżeli 
zaś ci odważają się przechodzić przez 
miejsca przeznaczone wyłącznie dla 
ruchu kołowego, to powinni ponosić 
całkowitą odpowiedzialność za swoją 
nieostrożność. 

J. K. 

Panie w czerwonych żakietach. 
„Murillo" — idealny model wieczorowej toalety. 

Natchnienie poetów... bożyszcze trubadurów 

Bawoli ogon na pięknej główce 
Pachnące kobiety renesansu. 

w' paryskich gazetach ukuzał się wywiad 
z twórca mody, Worthem, o modzie na se
zon zimowy. 

Według słów Wortha, wszyscy twórcy 
mody kobiecej zgodzili się pod jednym 
względem, a mianowicie co do charakteru 
„linji" figury kobiecej, która w sezonie 
zimowym będzie nadal prosta i jukby zlana 
• postacie kobieca. l inja ta w zimowym M 
zonie będzie nosiła wyłącznie 

żeński charakter, 
— Kobieta 1934 roku — oświadczy] 

Worth — pod względttn elegancji swych 
toalet zechce spowTOtem zująć piedestał, na 
którym stała w roku 1914 j z którego •seszl.i, 
nie ze swojej winy. Dążenia współczesnej ko 
biety odbiją się odpowiednio na toaletach 
Najprostsza toaleta kobieca będzie ozdobio 
nu całą masą 

cennych drobiazgów. 
Futro, aksamit, atlas, lama i t. p, — służyć 
będą do nadania efektu i elegancji modnej 
toalecie. 

Lecz jednocześnie z tern model Wortha 
mieć będzie również czysto praktyczne zna
czenie, jako ubranie codzierme. 

Model r. 1933—1934 z modnego salonu 
Wortha składa się z wąskiej, gładkiej spod 
niczki i bluzki, wyszytej srebrem i ściąganej 
wysoko, przy samej szyi. Do tej toalety nale 
ży futrzana kamizelka bez rękawów, chro
niąca kobietę przed zimnem. Bowiem, we
dług przepowiedni meteorologicznych, w 
1934 roku we Francji • 

będzie ciężka zima. 
Jako ubranie wierzchnie — w bieżącym 

foku modny będzie długi żakiet, oszyty fu 
trem 

Modne będą czerwone żakiety z wełny z 
drugim włosem. Również narzutki futrza 
ne z szarych karakułów, do których nosić 
się będzie małe czapeczki z tego samego 
futra. 

Co się tyczy niaterjalów, to w bieżącym 
sezonie specjalnie modny będzie ljeński, 
czarny aksamit i materjały wełnhine, w tka 
ne wzory. 

Z futer, poza szarym karakułem, modny 
będzie ianońeki lis, czarny lis i pantera. 

Rok 1934 będzie rokiem 
rozkwitu tdulet wieczorowych. 

Toalety wieczorowe robić się będzie z cien 
kiego atłasu, gładkiego aksamitu, tiulu i tło 
niu. przetykanych metalowemi nitkami. 

Jako idealny model wieczorowej toalety 
ne rok 1934 Worth poleca swój model „Mu 
rillo" Model ten uszyty jest ze srebrno • 
broniowego aksamitu suknia mocno przy 
lega do figury i tylko ku dołowi rozszerza 
się i opada szerokiemi fałdatmi. Szeroki ka 
mowy dekolt; z dwóch stron na plecach pod 

Podsłuchane. 
KOSZTOWNA PIĘKNOŚĆ. 

On: Czytałem w gazetach że aine-
r/kańskie koHety wydają dwa r^zy 
tyle na kosmetyki, ile kosztuje utrzy
manie armji. 

Ona: — Tak, ale one te* odnoszą 
dwa razy tyle zwycięstw. 

PRZYZWYCZAJENIE. 
Znany lekarz - dentysta kupił so

bie wspaniałe auto. 
Pewnego razu wybrał się na wy

cieczkę za miasto. Nagle na siedemna 
stym kilometrze, wóz stanął. Denty
sta wyskoczył z auta i podniósł ma
skę. W motorze coś bulgotało podejrzą 
nic. 

Automob ;lista wziął obcążki, zało
żył je na nakrętkę i uśmiechając się 
słodziutko, mówił pieszczotliwym gło 
lem: 

— Spokojnie, spokojnie... nie będzie 
tic bolało.., 

trzymują go szeleczki. Na piecuch dekolt 
kończy się głębokicin wycięciem, sięgają-
cem 

prawic do pasa: 
W stanie pasek z tego samego mnterjału, 
Worth oświadczył, że w frzonlf zimowym 

wielką rolę uzupełniającą przy każdej trtile 
cie, grać będą rękawiczki, które ilo niektó
rych toalet będą z aksamitu i atbuu. Dłu
gość rękawiczek zależeć będzie od charakte
ru tmilety, 

W dziedzinie kolorów, wedłng Wortha, 
modne będą odcienie ciepłe, W modelach 
Wortha dominują kolory: czerwony, broei 
zowy i fioletowy i wszystkie ich odcienie. 

Po ascezie średniowiecza, po umart
wianiu ciała i duszy, wyrzeczeniu się 
marnych uciech doczesnego świata — 
nadeszła epoka umiłowania zabaw, stro
ju, klejnotów, wonnych pachnideł i olej 
ków. Nadeszła epoka „renesansu", wy
zwalając tłumioną przez średniowiecze 
,,radość życia". 

Zrzuciła z siebie skromne, poważne 
średniowieczne szaty renesansowa pani, 
a przywdziała strojne, 

kosztowne suknie, 
utrefiła misternie gładko dotąd zacze
sane włosy, a twarz upudrowała różem, 
wybieliła pudrem. 

Kobiety renesansu słynęły z zamiło
wania do pachnideł i kosmetyków, które 
w kuchni alchemicznej były dla nich 
preparowane. 

Malowanie twarzy i farbowanie wło
sów było tak powszechne w XVI wie
ku, że żadna kobieta, ukazując się ob
cym, nie moćła być naturalną. Piszą o 
lem współcześni pisarze i poeci, uskarża 
ją się na brak naturalności, zarówno 
duchowni, jak i ludzie świeccy. 

Ażoby osiągnąć złoty kolor włosów, 
wvsiadvwnły piękne Włoszki całemi go
dzinami 

na dachach swoich domów, 

poddając działaniu promieni słonecznych 
posmarowane farbą włosy. Alchemicy 
niemało mieli zajęcia, ale też i do-

Niespodzianka 

Dostałem od Ciebie, trzy różc ) 

takie czerwone i świeże — 
przyniósł mi chłopiec z kwiaciarni 
w białym, jak opal, papierze. 

K i e d y m zdjął kruchy pokrowitv 
uderzył zapach mnie w i e l k i . . . 
Były prześliczne.. . N a płatkach 
błyszczały rosy kropelki. 

Byłem zdumiony, bo przecież 
znasz mnie tak krótko i mało, 
pytam więc siebie, ach, za eo 
szczęście mnie takie spotkała? . . 

Czyżby dlatego, że paniom 
rzucam pod stopy sam kwiaty, 
że jestem biednym poetą, 
w uczucia jeno bogaty?,. . . 

Tyś za to dama ze świata — 
(sądzę, że tern Ci nic schlebię,) 
mnie pytać nawet nie wolno 
co słychać, pani, u Ciebie. . . 

Podziwiam czijsto na corsie, 
gdy mkniesz wytwornym Packardem, 
a jeśli stanie — twój szofer 
spojrzeniem dręczy mnie hardem. 

Trzy róże, które dostałem, 
takie czerwone i świeże, 
rodziennie roszę jc ł z a m i . . ; 
ż" p łaczę?. . . Sam w to nie wierzę. 

Ma ją specjalny wazonik, 
błękitny — brzeżek zaś złoty, 
w nim topię codzień o zmroku 

me bóle, smutki , tęsknoty. . . 

chody ich były poważne. Sztuka farbo
wania włosów osiągnęła swój punkt kul 
minacyjny w wieku XVI, równocześnie 
z ustaleniem się poglądu, że ideałem 
pięknej kobiety może być tylko 

kobieta jasnowłosa. 
Zresztą pogląd ten istniał już dawniej 
w starożytnej Grecji, odziedziczony 
wraz z całą kulturą przez Rzymian, aby 
zajaśnieć w całej pełni w okresie odro
dzenia włoskiego. 

Bielidło i róż służy do twarzy, cyno
ber do warg, henna, orzech do włosów. 
Równocześnie z używalnością kosmety
ków idzie w parze 

zamiłowanie do pachnideł. 
Najróżnorodniejsze mieszaniny, nieraz 
przyprawiające o mdłości zapachy były 
najbardziej faworyzowane; kosztowały 
bardzo wiele te zamorskie pachnidła, jak 
atłasy, aksamity, brokaty, hafty, perły i 
kosztowności ze złota, srebra i drogich 
kamieni. Zbytek w strojach był tak wiel
ki, że tamę temu musiały nieraz kłaść 
władze, wydając surowe zakazy. 

Dla osiągnięcia piękności kobiety re
nesansu poświęcały dużo pieniędzy na 
zdobycie sekretów pielęgnowania jej. Ca
łe ciało musiało być poddawane 

pieczołowitej pielęgnacji, 
nietyle z punktu widzenia higienicznego, 
ile artystycznego. 

Kobiety renesansu lubowały się w 
ogromnych kunsztownych fryzurach. Ni
gdy nie wystarczały do tego własne wło 
sy. To też dopełniano ich brak włosami 
cudzemi, albo wełną, włosiem, jedwa
biem, bardzo często... bawolcmi ogona
mi. Sztuczne stworzone fryzury ozdabia

no girlandami z kwiatów, koronkami- pi° 
rami, wstążkami, a nieraz koronami ze 
złota lub drogich kamieni. 

W półwłóczystych szatach, leniących 
od drogich kamieni, umalowane i P8' 
chnące roztaczały damy renesansu 

urok i wdzięk, 
przewodziły w życiu politycznem, byt? 
natchnieniem poetów, bożyszczem tru
badurów. Dla kobiet brzydkich nie było 
miejsca na świecie. Musiały ustąpić, zaffl 
knąć się w ciszy klasztornej. Ażeby V* 
bić serce mężczyzny, kobieta renesansu 
dbając o swój wygląd zewnętrzny. n , e 

zaniedbywała jednak umysłu. Piękne 
paznokci i rąk, które stanowiło niera? 
o powodzeniu, musiało iść w parze 

kulturą umysłową. 
Kobiety coraz usilniej zajmują się «' 

teraturą, poezją, muzyką W salonie cza 
rują nictylko swą urodą, ale i mądro
ścią, kunsztownie prowadzonym dialo
giem, iskrzącym się dowcipem, subtelna 
ironją. Rozprawiają o malarstwie i s*me 

malują, dyskutują o poezji i same pisz* 

Tak więc w tej bujnej epoce rene
sansu, w epoce odrodzenia kultury i li' 
teratury, ówczesne kobiety oprócz sztu
ki malowania własnej twarzy, znały^ 
też i interesowały się trochę prądarfl| 
umysłowemi, zrodzonemi w słoneczne' 
Italii i żywo rozchodzącemi się po c>' 
łej Europie. 

D ludzi cierpla.ych na żo łąd e k . W * * 1 

i przemianę mater j i . stosowanie naturalne, 
wody gorzkiej .Franciszka-Józefa* pobod* 
prawidłowość funkcji narządów trawieni* 1 

kieruje odżywcze dla organizmu soki do krwi*' 
biegu. Zalecana przez lekarzy. 

Najmodniejsze binokle. 
gałce ocznej. 

Mało komu tost do twarzy w okula
rach lub w binoklach. Jakby wytrladała 
Marlo-ia Dietrich, czy Norma Shcarer 
?dybv nosiła torowc okulary Łub bino
kle. To też niejedna z pań woli znosić 
niedogodności pwiązane t krótkowzro
cznością niż zeszpecić się 

przez noszenie szkieł-
Dla tych wszystkich ofiar próżności 

wynaleziono środek, pozwalający w 
sposób zupełnie niewidoczny usunąć wa 
dv wzroku. Sa mm szkła, kftóre nosi się 
wprost na gałce ocznej, tuż pod powie
ka. Szkła takie maja od wewnętrznej 
strony kształt całkowicie dopasowany 
do kształtu gałki oczne}, tak iż przyle
gają do niej zupełnie szczelnie, przegro
dzone jedynie 

cieniutka warstwa łez. 
Zewnętrzna strona tych szkieł rna na
tomiast kształt, jaki potrzeba im na
dać. abv skompensować wad l i v . bu
dowę gałki ocznej hjb soczewki. 

Używanie takich szkieł jest podobno 
wolne od wszelkich niedogodności tak 
iż w krótkim bardzo czasie można się 
do nich przyzwyczaić. Są one też o 
wiele mniej narażane na stłuczenie. n ;ż 
okulary lub binokle. Maja też te zaletę. 

nie szpecą twarzy. 

Nadto dzięki temu. że poruszają s ' c 

wraz z okiem pozwalają zupełnie do" 
brzc widzieć nietylko wtedy, gdy ov 
patrzy wprost przód siebie, leoz fó^ ' 
nież i wtedy. edv snoglada w bok. czc 
go najlepiej wykonane okulary nfe daja 
Niema też przv takich szkłach. nosz° 
rtych wprost na oku ograniczenia pol* 
widzenia które zawsze ptzv szkłach n ^ 
szonych na nosie występuje. Szkło ft0, 

szone wprost na gałce ocznej 
Icst zawsze cieple. 

Wskutek tego nigdy. przv pj-zejścto 1 

zimna do ciepła nie mętnieje od P 3 ^ ' 
która na zwykłych okularach w taki f l 1 

wypadku zawsze osfada. Zresztą w S * e 

kie zanieczyszczenia, jakie moga na ze
wnętrznej stronłe szkła powstać usu^J3 

natychmiast powieka, która co cb^H 3 

je przeciera. — Jak wfdzimy t i o *^ 
modne szkła posiadają 

sama tylko zalety* 
Kto wie czy z czasem nie wyru^Jta ^ 
zupełnie okularów i binokli, i czy n a S Z . 
wnukf odwykłe od widoku ludizL noszf 
cvch dziwaczne rusztowania na nos^ 
nie beda sic śmiać patrząc na fotos?3 

fjc swych dziadków, tak jak my się śnij6 

jemv. oglądając podobfzny murzyn*'' 
które ..zdobte" swe usta. wprawiał 3 0 

w swe warei całe talerze. 
«x* — 

Skrzydlata rzesza pod opieką dyktatora. 

PTASI RAJ 

W dni ciche mgliste i szare 
gdy słońce domów nie złoci, 
bajki rzarowne mi snują 
trzy róże z gałązka paproci. 

Rom. 

Aby wyjaśnić spór o użyteczności 
czy szkodliwości ptaków wędrownych 
i śpiewających, włoski instytut badaw 
czy biologii postanowił urządzić w ca 
?ym kraju 

wyspy ochronne dla ptaków. 
W tych „oazach" nie wolno strzelać, a-
ni zakładać sideł i sieci. Prócz tego oa 
zy zaopatrzone są w pożywienie dla 
ptaków. — Oczywiście, że nauka włos 
ka nie wątpi o wartości ptaków, aby 
pomóc przyjaciołom ptaków do zwycię 
stwa nad ludźmi, polującymi na ptaki. 

Trudności w znalezieniu odpowie
dnich terenów dla „oaz" było dużo, po 
nieważ we Włoszech istnieje prawo, 
pozwalające 

polować na ptaki* 
nawet w ogrodach i ogrodzonych ho
dowlach drzew, jeśli ogrodzenie Jest 
niskie. Właściciel ogrodu musiałby wy 
budować ogrodzenie lub mur wyso-

kości 1,80 m., aby się -zabezpiecza 
przeciw przygodnym strzelcom. D l a , c ' 
go w całych Włoszech znajdują sie t»" 
wysokie mury, otaczające 

wille z ogrodami. 
Utworzono więc celowo oazy '*!j 

ptaków koło publicznych parków j n J ~ , 
skich, aby zareklamować je P^.r 

ności i nauczyć młodzież poszaoowj* 
nia dla ptaków. Wpobliżu parku naro 
dowego w Stra koło Padwy 
czono obszar 20 hektarów na oazę \ * 
rządzono na nim sto miejsc do kartfl' c 

nia. 
Drugą wspaniałą oazę stanowi * i 

spa Capri, prawdziwy „raj ptak"* ' 
gdzie Mussollni zakazał strzelać - ' ^ 
pać ptaki. Jeszcze jest wielu ludzi. * 
rzy polują pokryjomu na ptaki, 8 

skoro każdy przechodzień będzie wst 
czyi sieci i sidła, odejdzie im ochota °" 
polowania. 
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Kompromitujący całus dłużnika. 
Wesoła rozprawa sądowa. 

Na lawie oskarżonych zasiedli w jed- kiedy nas fotografowało 
. nym ze sadów wiedeńskich Stefanja B. i Ka Rozmawialiśmy właśnie wtedy 

roi L. za wiarotomstwo. Publiczność ba ,,j,„„i. 
wiła się w czasie rozprawy doskonale. Na 
wstępie sędzia zwrócił się do oskarżonej ze 
stówami: Oskarżycielka zarzuca pani, te 
spotykała się puni z jej mężem, chodziła s 
ruin po restauracjach i kawiarniach, była 
pani z nim na ty, a raz w sieniach 

całowała go pani. 
Osk.: Nie całowafcim go. — Sędzia: To 

może on panią. — Osk.: Nic o tem nie 
wiem, może inni wiedzą lepiej. Że spoty 
kałam się z nim, to prawda. — Sędzia: 
Raz na moście Lobkowitza? — Osk.: To 
było zupełnie przypadkowo. — Sędzia: On 
*aś powiedział, ,,jak się masz psiulku?" — 
Osk.: Nie jestem temu winna, ze on frna ta 
ki zwyczaj. Może nauczył się tego w roz
mowach 

ze twoim pieskiem. 
W każdym tuzie, ja nie mówiłam do niego 
przez ty. 

Sędzia: Ale siedziała pani z panem L. 
w separatce restauracji podmiejskiej i cało 
^ ł a się pani 2 nim. — Osk.: Nie mogę o 
tem mówić, ale to nie był on. — Sędzia: — 
Pocóż więc spotykała się z nim pani? — 
Osk.: Zaskarżyłam raz jego żonę za obrazę 
honoru. Wtedy pUn L. na klęczkach pro 
•ił mnie, abym nie wsadzała 

jej do więzienia 
i obiecał mi, bez wiedzy żony pokryć kosz 
ta skargi. Nie dał mi jednak tych 30 obie 
canych szylingów, dhtego musiałam się upo 
minąć. 

Oskarżycielka: 28 lat byliśmy szczęśli-
w'em małżeństwem i dopiero z jej powodu 
*epsulo się to. — Oskarżona: To są fan 
ta*je, mnie chodziło tylko o obietune ple 
,niadze, — Sędzia: I dlatego musiała pani 
siedzieć z paaicm L. dwie godziny w restau 
racji? — Osk.: Było to w sierpniu, a jak 
"C mówi, 

człowiek mti pragnienie. 
Detektyw prywatny zeznał, te widział 

skarżonych na werandzie restauracji. Pan 
pocałował ptunią B, w rękę i powiedział: 

przeżyłbym rozstania z tobą, A po
tem w bramie pocałował ją w usta. Za dni 
W» pobytem taka sfotografowałem Ich. — 
Obrońco: Przecież na tej fotografjł siedzą 
daleka od siebie. — Oskarżony mat: Wl 
•"iafem to indywiduum, 

o pienia/ 
jdzach 

Obrońca: A więc ten jeden jedyny eta 
his jest całym ohydnym rezultatem pracy 
pana detektywa. Co oskarżona temu win 
na, jako bezbronna kobieta, że dłużnik 
ją pocałował? Czego to wierzyciel dzisiaj 
nie robi, aby odzyskać swoje pieniądze. 
Daje się wyrzucić za drzwi, zbesztać, a mt 
wet obić. Całus jeat w porównaniu z tem, 
drobnostką. (Wielka wesołość na sali). — 
Sędzia nie dał się przekonać dowcipnemu 
adwokatowi i skazał wiarolomców na grzyw 
nę po 15 szylingów na głowę. 

Przy jemność . 

— Ależ Guciu, jaką ty widzisz przy
jemność w codziennem upijaniu się-

— Tego ci nic zdradzę, bo nie bę
dziesz mogła się wstrzymać od pójścia 
w moje ślady. 

Kobieta 
Tajemnica sczerniałego dokumentu. 

O dwa kroki za wcześnie. 
Maleńka pcmyłka — 

Do pewnej polskiej apteki w C!eveland 
przychodzi klient i żąda lekarstwa na prze
czyszczenie, 

— Tylko takie, panie aptekarzu, któreby 
zaczęło działać dopiero po powrocie do do
mu — zastrzega się klient. 

— A gdzie pan mieszka? 
— Spory kawałek drogi stąd, w dzielni

cy ^,X", przy „Y" ulicy. 
Aptekarz bierze z półki butlę i nalewa 

do flaszeczki kilka kropel 
— Pa.t jedzie czy p ui idzie do domu? 

— informuje się aptek i r ; . 
— Jłtrlę — odpowiada klient. 
Aptekarz bierze drugą c-itlę z półki 

nalewa parę kropel do flaszeci.lti, 
— Czy pan jedzie tramwajem czy auto 

i.<obilem? — dalej pyta aptekarz, 
— Tramwajem — odpowiada klient. 
Aptekarz bierze trzecie butlę i znów 

wlewa parę kropel do flaszeczki. 
— Jak daleko od przystanku tramwajo 

wego do pańskiego domu? — indaguje a.pte 
karz, 

— Około sto kroków — wyjaśnia klient. 
Aptekarz bierze z półki czwartą butlę i 

wlewa do flaszeczki parę kropel. 
— Na piętrze pan mieszka, czy na do 

le? — dopytuje się aptekarz. 
— Na piętrze i to na drugiem, ptinic 

aptekarza. 
Aptekarz bierze piątą butlę i znów wie-

jOO złotych za dotknięcie palcem. 
^• i Przygoda państwa Mazagrańskich. 

Mazagrańscy kupili sobie (na raty!) 
•u to — używane. 

Ledwo Mazagrańskf umiał Je jako-
t a «o prowadzić — oboje pojechali na 
*Dacer za miaisto. Naraz auto sie zepsu-
|°. Mazagraoscy podnoszą maskę, bada 
[ ą mechanizm, wąchają benzynę — są 
zaradni! 

W tem podchodzi Jakiś człowiek. 
°R'ąda motor 1 powiada: 
v_ — Mogę państwu te maszynę zrepe-
fować! 

— Zbawco! Ależ prosimy bardzo! 
» Dobrze. Tylko to będzie koszto
w o . 

wa do flaszeczki parę kropel lekarstwa. 
— Czy wejście do pańskiego mieszkania 

jest wygodne, czy też schody są strome? 
— O, dosyć strome są, pbnie aptekarzu. 
Aptekarz bierze szóstą butlę z pótki i 

wlewa parę kropel do flaszeczki. 
— Ile będzie kroków od ulicy przy pań 

skim dofnu do drzwi pańskiego mieszkania? 
— O, pewnie ze czterdzieści jakie kro

ków. 
— Hm mm, Hmmm, — namyśla się apte 

karz, wreszcie rzecze: — To zdtaje się wy
starczy, — Pomyślawszy chwilę, jeszcze jed 
no pytanie zadaje: 

— A może pan określić dokładnie, ile 
będzie kroków od drzwi wejściowych do 
pańskiego mieszkaniu, do pańskiego łóż
ka? 

— Może jakie dziesięć — odpowiada 
uśmiechając się klient. 

Aptekarz mieszaninę całą przelał do 
szklanki i dał ją wypić klientowi, a za zttpła 
tę uprzejmie podziękował. 

Klient* wychylił zawartość szklanki, 
skrzywił usta i udał się niezwłocznie do do
mu. 

Na dragi dzień zjawia się ów klient w 
•aptece i już w drzwiach krzyczy radośnie: 

— Panie aptekarzu, jesteś pan nieocenio 
ny! Minąłeś się pan z powołaniem, bo ra
czej powinieneś być inżynierem! 

— A to dlaczego? — pyta zdziwiony aptc 
karz. 

— Boś pan się pdmylil zaledwie o dwu 
kroki 

W archiwum japońskiem na szczer-
ńiałym ale wiarygodnym dokumencie, 
tak jest napisane: 

Pamiętnego dnia, słońce, nadużywa 
Jąc swej siły młodzieńczej, zabawiało 
się wysyłaniem swych ognistych pro
mieni, przypiekając okrutnie boską 
ziemię. 

Upał, gorąco, a przytem cisza puno 
wały w raju. Nawet najmniejszego po
wiewu wiatru. Pan Bóg szedł ścieżką 
i martwiło go odrętwienie, które pano 
wało dookoła. 

Ta lew oezwładnie leżał w krza-
kacn ciężko oddychając; tam wąż o-
gromny, nieruchomy w słońcu się pra 
żyt. Gdzieindziej znów tygrys rozcią
gnął się, dając folgę lenistwu. A Adam, 
stworzenie inteligentne, cieniem skały 
zakryty, położył się na brzuchu i ze 
strumienia zapijał smaczne i chłodzące 

wino czerwone. 
Poczem szedł do raju smutnie się roz
glądając. W pewnej chwili, niespodzie
wanie, usłyszał nad sobą wielki gwar i 
pisk. Podniósł głowę i ujrzał całe stado 
matp pouwieszanych na gałęziach. Ja 
koś to słońce przypadło im do gustu. 
Bo tak się rozbrykały, że odważj ły 
się 

zażartować z Adama. 

I dalejże celować w niego orzecha
mi kokosowemu Dalejże bombardo
wać. Ani upomnienia, ani groźby »it 
pomogły. 

Aż, Jedna z nich tak się rozzuchwa 
liła, że nagle tracąc równowagę upa
dła wprost pod nogi Boga. Ale gnie
wem boskim przestraszona, tak się po
derwała, że Adam zdążył tylko 

uchwycić za ogon, 
który mu też w ręku pozostał, a maj 
pa — zwiała. 

Rozsierdzony tem niepowodzenierr 
poskarżył się Bogu, który tak się ode
zwał: „Na pamięć tej chwili, człowie
kowi, z tego ogona stworzę utrapicie-
la". Powiedziawszy to, podniósł rękę 
i... z ogona wylęgła się kobieta. Zapro 
wadzit ją do Adama. A ona na jego w i 
dok zdjęta niby to wstydem, (już posia 
dała sztukę obtudy uwodzicielsk ej), 
podniosła skurczone ramiona, ręce 
skrzyżowała i chlust do rzeki, 

aby ukryć swoje ciało. 
I stała się rzecz niegodna, smacznf 

wino przemieniło się w czystą, przej
rzystą, kryształową wodę. Odtąd A'* im 
musiał zrezygnować z wina za dar-
mochę i pocieszał się... patrzeniem na 
Ewę. 

Tyle z dokumentu. 

Ślepy i paralityk. 
Kryzysowe zawody. 

Ślepy; — E! Powiedz stary, jak ci shimmy, blues i t. d. Mam nawet jedne-
tam idzie? Ciągle klepiesz biedę? — 

Paralityk: — Wprost przeciwnie, in
teresy świetnie idą. — 

Śl.: — Co? Interesy? Handlujesz? — 
•— Par.: — Nie, ale skąd. Udzielam lek
cji i to bardzo się opłaca. — SI.: — Lek 
cj i* Czego? Łaciny? Esperanto? Księgo
wości? — Par.: — Do tego byłbym nie
zdolny. Nie otrzymałem przecież takie 
go wykształcenia, Jak ty. — Śl. — 
Czego ty udzielasz właściwie? — Par : ! tempo drugie 
— Tańców. — Śl.: — Przepraszam, co'skrzyżowanie 
takiego? — Par.: — Tańców, prosta 
rzecz. — Śl.: — Bujanie gości. — Par.: 
— Wcale nie, jestem pierwszorzędnym 
nauczycielem tańców klasycznych i no 
woczesnych: jawa, menuet, fandango, 

go ucznia Anglika, który pobiera lek
cje gigue. — Śl. Wybacz mi, ale nic 
rozumiem, jakim to sposobem się dzie
je? — Par. — Co? Spowodu moich nóg? 
To nic, że ja się nie mogę poruszać, 
mam przecież płyty. Nie słyszałeś o 
metodzie chorefon? Zaraz ci to zademon 
struję. — (Słychać głos gramofonu, je 
dnocześnie muzykę i słowa: — Temp 
pierwsze wychodzi się nogą prawi, 

cztery kroki naprzód, 
y — ŚL: — Zaczynam coś 

- Ile? 
T- Pięćdziesiąt złotych!... 
Mazag/ańskim wydaje sie to za dro

go. Jakiś czas namyślają się wkońcu. 
wobec oerspektywy szukania koni na 
powrót d)p domu i odwiezienie attta 

zgadzają się: 
— Dobrze! 
Człowiek podchodzi do maszyny, ru 

sza lekko jakaś sprężynę i mówi: 
— Już! 
Rzeczywiście motor zaczyna iść, 

jednak Mazagirańskiemu wydaje sie ce
na pięćdziesięciu złotych za wielka. 
Targuje się. a na to majster odpowia
da: 

— Za dotknięcie palcem liczę tylko 
złotówkę- Ale za to. że wiedziałem 
gdzie dotknąć, należy się czterdzieści 
dziewięć złotych. 

ZDRADLIWY PASEK. 
Zmartwienie „rogacza". 

Artysta malarz, pan Paletkiewicz 
pracował właśnie nad ukończeniem o-
brazu, który miał mu przynieść sławę 
i majątek, kiedy do pracowni wpadł 
serdeczny przyjaciel malarza, B rogal-
ski. 

— Wyobraź sobie, żona mnie zdra
dza — rzekł złamanym głosem. 

— Hm... bardzo przykre — mruknął 
współczująco Paletkiewicz. 

— Stwierdziłem, to już parę mie
sięcy temu. 

— W jaki sposób? 
— Moja żona, uważasz, dba bardzo 

o linję. Nosi więc jakiś skomplikowany 
pasek, coś w rodzaju gorsetu. Od paru 

Niedopieczony wdowiec. 
' Kłótnia w komisarjacie." 

Przodownik: Więc to jest pani Ku
l t o w a a ta druga to pani Klap
i ą . To panie są zapewne sąsiadki? 

Kłapska: Somsiady my są, Ino że tak 
Przodownik: To niechże teraz ta 

r! n i. która jest starsza, pierwsza opo-
?fle« Jak to było z tym panem Wójcie 
JJe»n. Mizgatą. (Milczenie). No więc 

*adna z pań nie jest starszą? Wi-
°cznie panie są w równym wieku. 

Kunertowa: W imię Ojca i Syna!... 
m i p s ' t a : ™* Ducha świentygo, a-
. e n * Przecie pani Kunertowa jest o do 

e dzłeslnć lat odymnie starsza. 
Kanertowa: Pani Kłapska, bo jak 

|S tym Iwiętym miejscu stoję, niech pa 
^ odwoła, co pani tera powiedziała. 
ł i» k $ t 0 J a k , e piętnaście lat starszej 

"O pani jeszcze z moją matką nie 
S zczką chodziła do szkoły. 

^.Kłapska: I pani śmi takie rzeczy mó 
ą t ' 0 4 sądzie? Przecie pani już jako 

a r,a dziewucha bałamuciła moigo oj-
teszcze gdy był kawalerem! 

tą * j f 2 0 d own ik : Moje panie, zostawmy 
fy. Kwestję starszeństwa na boku. 

J?« *e paniom poszło o jakiegoś pa 
co to właściwie by-

ten Mizga 

J M>z*ałę. Więc 
' { f * Kłapska? 

"łą r ! a p s k a : Panie syndzio, 
T a * ri S z*5 a akurat naprzeciwko nas 

a * ino be 2 Ti.. u l c 

W Jest wdowiec, 
w szpitalu, 

szosę się idzie do niego. 
bo ma żone ciężko 

Przodownik: W tym razie nie jest 
wdowcem. 

Kunertowa: Pół na pój jest wdo
wiec. Na wnątrzu ją spaliło z ciągłego 
umartwienia. 

Przodownik: Mniejsza o to. Wię 
co dalej z tym Mizgałą? 

Kłapska: Mlzgała, że to gospodarz 
jest, ogląda się za nowym ożenkiem, 
I Pan Bóg tak jakoś dał, że ja niu 
wpadłam w oko. 

Kunertowa: We wątrobę mu pani 
wpadła, nie w oko. Cholera go bierze 
ino o pani pomyśli! 

Kłapska: Do pani może sie umizga 
co? On ani patrzeć na panią niruoźe. 
Wydatkuje się pani cięgiem na niego, 
ale to psu na buty. Żeby mu pani sto 
pieczonych kur co niedziele posyłała, 
to on nieda się na to złapać. 

Kunertowa: A pani nie kupa mu 
rybćw co piątek? Ino on dobrze mó
wił do mnie: niech się pani Ktapska da 
wypchać ze swoimi zdechłymi ryba
mi! 

Przodownik: Czy panie są wolne? 
Wdowy, panny? 

Kłapska: Ja jestem z panińskiego 
stanu... 

Kunertowa: O jej, bo penkne! Pani 
Kłapska, przecie wystarczy, spytać się 
o panią w Opiece Społecznej! 

Kłapska: Panie syndzio, niech pan 

Przodo vuik: Moje panie, trzeba to 
skończyć. Widocznie prowadzi:L woj 
nę o tego niebezpiecznego wdowca. 
Czy nie najlepiej byłoby zapytać go, 
do której z was zwraca swoje afektu? 

Kunertowa: Panie syndzio on się 
nie przyzna żeby go i w smol e goto
wać. 

Przodownik: Wierzę bardzo. Wol 
doić na dwie strony. 

Ktapska: Panie syndzio, ja jestem i 
nim tak dobrze jak pó słowie. 

Kunertowa: Po jakim słowie? Nie 
wyzwał on pani wczoraj od zdechłej 
kury i od pomylonej kukły? 

Kłapska: Słyszała pani? 
Kunertowa: Cate somsiedztwo sły

szało. Jeszcze mówili, aby go pani po 
dała do sądu. A po prawdzie to Mizga 
ła ma się do mnie. Co wieczór siednie 
se w ogrodzie, gra na harmonji i śpi 
wa: niźli pannę wole wdowę, bo u ni 
wszystko gotowe! 

Kłapska: Co u pani jest gotowe? 
Chyba te pluskwy i karakony! 

Kunertowa: Pani Ktapska, miarkuj 
pani swój język! 

Ktapska: I jaka pani Jest wdowa? 
Czy dlatego, że pani mynźa wsadzili 
do paki za szwarcowanie zapalniczek? 

Przodownik: Moje panie, Już dosyć 
tego. Wszystko, co wy tu opowiadacie, 
pachnie nieledwie kryminałem. Mizgała 
czeka na śmierć żony, o konduitę pani 
Ktapskiej mam się dowiadywać w 
Opiece Społecznej, mąż tej. drugiej pani 
zakitowany... Panie najlepiej zrobią. Je 

jeji H«c w? wierzy. Ta kobita ny^pysk żeli'pójdą w zgodzie do domu i tego 
' irorzej psa. Jakiegoś Mizgałę wybiją sepie s gtestf. 

miesięcy kiedy wraca wieczorem do 
domu, nie ma paska na sobie. 

— A gdzie? 
— Przynosi go zawsze w paczce 

owiniętej w gazetę. Zawsze w „Echo". 
— Nie matrw się. Może ona tylko 

chodzi do przyjaciółki? 
— Codziennie u przyjaciółki zdej

muje pasek? Niemożliwe. 
— Hm... może masz rację. I co ty 

na to? 
Brogalski westchnął ciężko. 
— Początkowo byłem zrozpaczony. 

Ale ostatecznie przyzwyczaiłem się. 
Przestałem nawet kupować gazetę i 
czekałem, aż żona wróci wieczorem ze 
swoją paczką. Wyjmowałem pastk i 
miałem codziennie świeży numer 
„Echa". 

— Wygoda. 
— Owszem... I do tego stopnia się 

przyzwyczaiłem, że, kiedy żona czasem 
wróciła z paskiem na sobie, miałem 
szczere zmartwienie... Bo ja, uważasz, 
zbieram numery. Malarz uśmiechnął się 

— Więc, jak widzę, wszystko w po
rządku. Nie masz powodu do zmartwie
nia ... 

— Niestety!... To jeszcze nie koniec. 
— Co się stało? 
— Wczoraj żona wródiłaf znowu z 

paczką. Ale pasek nie był zapakowany 
w „Echo" 

— A w co? 
— W „Kurjer". 
Malarz Paletkiewicz zbladł jak płót

no! 
— „Kurjer"? — jęknął. To niemożli

we! Nigdy nie czytam „Kurjera*4. 
Brogalski spojrzał zdumiony na przy 

jaciela. 
_ Więc „Echo" — to ty? 
M a l a n Paletkiewicz posępnie opuścił 

głowę. Zapanowało milczenie. 
— Przepraszam cię — odezwał się 

Brogalski. — Nie wiedziałem, że ci to 
opowiadanie sprawi ból... Ale nie martw 
się... Może ona tylko była u przyjaciół
ki? 

rozumieć. — Par.: — Wyobraź sobie 
gdy tylko płyty ukazały się, kupiłem 
je na raty i wywiesiłem szyldzik, a ucz
niowie wnet zaczęli się zjawiać, fak 
grzyby po deszczu. Nic dziwnego, mam 
zresztą tę przewagę nad zdrowymi nau 
c«ycielami,„i« v codzice mogą mi zaufać 
swe cnotliwe córeczki D*z obawy. —. 

ŚL{>— Psiakość! I moja sytuacja jest 
podobna do twojej Wiesz przecież, te 
straciłem zajęcie muzyka. Kryzys! Bez
robocie. Jestem nocnym dozorcą w wiel 
kim domu towarowym. Wydaje ci się to 
dziwne? Otóż w jaki sposób daję sobie 
radę: skonstruowałem tobie maleńki 
aparat alarmowy rad jo - elektryczny, 
który włączony do kontaktu w biurze, 
posiada połączenie z wefściami, dostępne 
mi dla włamywaczy. Kładę się fymcza 
sem spać, a w razie czego, głośVk krzy
czy; ,,Ręce do goryl" Czytałem właśnie 
w pismach, że takie Instalacje umiesz
czają w bankach angielskich". 

Par.: — Ach! Więc tak! _ A po 
wiedz mi, co robi Jerzy? — śl.: — 
Ostatni raz, jak go spotkałem po swoim 
nieszczęśliwym wypadku, był zupełnie 
zrezygnowany. — Par.: —- Co się dzi
wić, kompletna głuchota dla conferen-
ciera toć przecież grob. Jak on więc. 
zarabia teraz na "życie? — SI,: —. Zna
lazł wyjście, jest dyrygentem orkiestry 
w wytwórni filmowej. — Par.: — Bez 
dowcipów! — Śl.: — Głuchy — szefem 
orkiestry? — ś l : — Właśnie 'dla tego 
został zaangażowany. Podobno, jeden z 
jego poprzedników «w»rjował, drugi 
wściekł się spowodu łałwufąeef orkie
stry. 

Z panem, — powiedział mu dy 
rektor: — będę dzięki Bogu miał spo
kój, — Widzisz, i nieszczęście niekiedy 
się przydaje! — 

Kobiety mają 
n i e z a w o d n ą p a m i ę ć . 

,/Jeśll twoja żona Jest przystojna. — 
nie mów Jej tego — ona i tak wte o ł e » 
powiedz Jej że iesł mądra — ona bowiem 
tylko przA»uszcza. że tak Jesi". 

„Je&i twoja żona jest brzydka — I 
to sie może zdarzyć) — powiedz jei* 

i e Jest ładna; 
pomyśli wtedy, że wyszła a m a t ze 
człowieka o prawdziwie art3rstycw»ej> 
naturze". \ 

..Kobiety które kochają — przebacza
ją nam wszystko; w momencie jednak, 
kiedy mitość się skończyła, wyrzncajĄj 
nam to co dotychczas przebaczały, A> 
w rym wypadku mają niezawflrtw pa-l 
mieć> 

http://flaszeci.lt


WICEK l WACEK 
na szerokim świecie. 

Sąsiadka: — Pani Teklo, przyszłam pomóc pani z wy
kończeniem nowej sukni. Nie miałam gdzie zostawić mego 

Olka więc zabrałam go ze sobą. 

Ciocia Tekla: — Tomie, pobaw przez chwilę małego 
Olusia, dopóki pani Głąbkowa nie dokończy mojej nowej 
sukni. 

Wujek Tom: — Kto, ja? 

Pustelnik: — Psas! Kapitanie, może zagramy partyjkę 
warcabów ? 

Wujek Tom: — A co ja zrobię z tym pracklę'ym 
bębnem? 

Wujek Tom: — Mam doskonały pomysł. Słuchajcie 
chłopcy. Zaopiekujcie się tern dzieckiem, i żeby mu włos z 
głowy nie spadł. Żadnych hałasów i żadnych krzyków! Sły
szeliście? 

Pustelnik: — Doskonale kapitanie, trzeba umieć się 
•rządzić. 

Wacek: — Pośpiesz się, ten szczeniak już mi dość sadła 
zalał za skórę! 

Wicek: — Jtszcze chwilkę cierpliwości braciszku,, za
raz go nauczymy grzeczności. 

Wacek; — Przespaceruj się do klateczki. mała kiciu, a 
ty wstrętny bęcwale za nią! 

Wicek: — No, teraz już mamy wszystko, w porządku. 
Tylko ostrożnie, by nam ta stara jędza nie wpadła na kark. 
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Miau! Miau! Hau! Beee! 
Ciocia Tekla: — Co to za głosy? Zdaje mi się, że to 

nasz kotek. 
Głąbkowa: — Mam wrażenie, że tam płacze mój Olek" 

Miau! Miau! Beeeeeee! * 
Ciocia Tekla: — Co się z tobą dzieje Tomie? 
Głąbkowa; — Gdzie jest Oleś? 

Wicek: — Ciągnij za sznur! 
Ciocia Tekla: _ Na miłość Boską! 
Głąbkowa: — Moje dziecko! Mój Oleś! 

P, 

Głosy z drugiego pokoju: Tomie! Kapitanie! Wuju! 
Pustelnik: — Coś mi się to nie podoba. 

Ciocii Tekla: — Więc ty tak pilnujesz dziecka? 
Wujek Tom- _ Ależ Teklo! Zrozum... 
Pustelnik: — To ci baba... 

Wujek Tom: — Nie dziwię się że są ludzie, którzy 
wolą żyć w niedostępnych miejscach. 

Pustelnik: — Kapitan może u mnie zamieszkać. Tu ko
biet niema. 


